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Cena numeru zł. 3 

.PISMO POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
ROK rv I I I J '1 'v NIEDZIELA, %5 KWIETNIA 1948 ROKU Nr 113 (1041) 

on ujący dorobe 
• ' ~\ •• • .• • .:. "' •• :· ' • • ' ' • • 'l '· • 

twórczej pracy narodu polskie9o 
Przemówienie ministra Przemysłu i Handlu•' 
tow. Hilarego ltlinca •wygłoszone na otwarciu XXI 

Międzynarodowych Targów w Poznaniu 
Panowie Mi111l\Oltrowii!l Pa.nowie Ambat1a.do- dornie 1prowadzała obroty zagraniczne ze była taikże oficjaJna delegacja rządu lltukie

rowie i Posłowie! Sza.no•w.n.i Delega<:( i Przed- Związkiem Radzieckim niema/ do zera. go. W imieniu Rzitdu polskiego witam delega-
stawiciele Państw "Zagranicz.nychl Pa.n'e 1 Pa- Nasze obroty ze Związkiem Radzieckim ro cję fiński\. Niewll!ipliwie, że obecna wi'!:yta 
110owiel sną. Nasze wytwory przemysłowe na terMle pnedstawiciel! fińskich &ta.nie się punk.tern 

Po NI% drugi po odzyskaniu nleipodległoś<:i Związku Radzieckiego znajdują coraz szerszy wyj~cia dla ro.u;zerzll'llla natszych wzajemnych 
prz)"Stę-~jemy dziś do otwarcia. Międzynaro- zbyt. W ciężkich chwilach, w trud.nef sytuacji stosunków goeipodarczych. 
dowych Targów Poz.nańskich. Do Międzynaro- aprowizacyjne/ zeszłorocznej i tegorocznej od Nie bacząc na próby rozbicia Europy, nie 
dowych Targów Pol'lD.ańskic.h cale eipołeczeń- czuwaliśmy bezinteresowną pomoc Zwiqzku bacząc na próby wykopania przepa.ścl między 
gtwo polskie i Rząd rm:ywi11zuj11 wielkie 'Z.Da- Radzieckiego w po~tacl dostaw zboża. Wtsehodem a Zachodem Europy morżemy ze 
czenie. MiędZY'!lllrodowe Targi Pouańskie, Na~ze 11tosunki go~podarcze ie Związkiem tspo.k:ojem &twierdzić, te nasze ct.osunkl gospo
społeczeńtstwo i Rz4d tra.kluje t: jedn<!j &tro- Radziecki;n odbywają się na bazie równoścl. darcze z krajami zachodnie/ Europy, pobu.<l
ny jako właściw4 okazję do pod-sumowania W tym roku udział Związ,ku Radzieckiego w niowej Euroipy i północnej Europy rorzwijajit 
w namaca.lnej 1 widocznej formie naszych o-, Międzyna.rodowych Targach Po.mań&kich ma 6ię w spo6ób, któ.ry u nas obecnie nie.pokoju 
siągnięć gospodarczych, :i: drugiej ctony j11ko 67.Czególnie wielkie waczenie. Zobaczymy na nie budzi. 
61kutecz.nit drogę do po.głębienia 1 ro=erzelltia tych Targach pawilon Związku Radzieckiego, W ciągu omatnlch ate.rech mlffię<:T 1:a-
111a.s.zych &to.sunków 'l za.graniq. Wyni;,:a ::t te jako pawilon wielkiej, światowej, pokojowej warliśmy długolebniit umowę handlow11 z Fran 
go jasno, że Między.narodowe Targi Poznań- potęgi przemysłowej (oklaski). efą, powain1t i ro11Szerzoną, w stosunku do 
skie nie są aymś oderwanym od caloksz:11ł- Dla naszych techników, dla naszych !tnży- zeszłego roiku umO'Wę ze Szwecją, umowę 
tu ży-cia gOć!lpodaraego .Ua.iu, •4 :i: nim n.e nierów, poznanie się z tą radziecki\ techni1k11 handlową o i totnym znaczeniu :i: Wlochaml. 
rorerwalnie rwil\'l:lne I ist&now'ą przeja:w jego ma szczególnie wielkie znaczenie, wobec za- wreszcie umowę handlowi\ i Holandią. 
tendencji rozwojowych, j4'go rezultatów I je- wartej niedawno wielkiej umowy inwestycyj- Zawierając te umowy Rząd polski daje wy-
iO 06iągnięć. W)"!llk 1 te~ juno, że Mię- nej na kwotę 450 milionów dolarów. raa: d11±en~u do rozwijania iwszecMtronny~·'h 
dzymarodowe Targi Po:r;n~ń&lcdi! &Il nieroierwal Mu6imy tę toohnikę poznać, poniewat nie tstosun.ków gMpodarczych ze w~z)"l!t·kimi kra
nie związane J wewnętrw4 i zagra.niemi\ po- bawem nastąpi czas, kiedy ta technika ma-so- jami. Jakie Amlesznle w §w/etle tych fuxtów 
lity•·it Polski. . wym strumieniem "Zacznie do nil6 napływać, wyglądają legendy o żelaznej kurtynie, kłflm-

Co moŻ'D.a I tneba poVł'l~z!eć o Mil)lłzy- stanowiitc podstawę i bodziec dla naszego /iw? legendy o Polsce, która rzekomo chciała 
na,rodowych Targach Pomańskich 1 punktu rozwoju. się wyłączyć z międzynarodowego obrotu han 
widze·nia polskiej wewnętrznej poJitykl go61l>O- Dla uświetnitmia tegorocznych Targów Po- il/owego. Tera.z dla każdego jest jasne, kto bu 
darcrej1 '!:nań6kich rzitd Zwi1tz.iku Radzieckiego przy- duje żelazną kurtynę 1 kto chce przekuMlć 

Już w ::i:Mzłym Toku Międzynuodo•ł.'e Tar- «tlał na Ta•rgi oficja~ą delegację, którit teraz możno§ć wymiany handlowe/ między krajami. 
gl Poma.ńskie booaj lepiej niż suchs 11otatyt1ty- w imieniu Rz.1tdu p.o·lsikiego tserdeczinie witam! Międzyna.rod01We Targi Poznańskie tsl Jesz-
ki, niż suche liczby pokazały, jak prędko, (okh1ski.). cze jednym dowodem dążenia Rządu polskie-
jak gruntownie odbudowuje 1lę nasze żyr.ie Na$ze 11tosunki gos.podarcie z braterską go f Narodu Polskiego do wszechstronnych 
gospodarcze, już w ie.ulym roku wspMiały Czechosłowacją rorzwijajit &ię również pomy- stosunków gospodarczych ze wszystkimi kra
pawilon włókienniczy na Targach, uer'.lkie J ślnie. Po umowach czerwcowych w r. 1947, /ami pod warunkiem zachowO:llla pełne/ au
Jnteresujące stoiska przemysłu metalowego po ostatniej sesji rady współpracy g<>E>podar- werenno§cf gospodarcze/ Polski, I rozszerzeniu 
wzbudziły uznanie J podziw nie tylko w kraju crej w Pradze :ztrobiliśmy wielki krok naprzód i rozwinięciu tych stosunków. (oklaski). 
ale i za granicą. Od zeszłego roku nasza gos- I możemy jurt dzitsiaj w naszych &tosunkach Chciałbym na za.kończ.enie serdec:mie ?O
podarka zrobiła wielki krok naprzód. Nasz go!>podarczych z Czechosłowacji\ ja.ko reaJne dziękować Poznanio·wl, jego Za.nądowl }.fiej
przemys/ zdecydowanie przekroczył nau po- hatsło, hasło najbliżts-zego okresu, postawić &k:iemu, w5zystkim ~go władzom i h1dn0ści 
ziom przedwojenny. przed &Obi\ zadanie przejścia od współpracy I za tę poważnit. rzetelną i 6olidną pracę, któ-

Ten rozwój gospodarczy, to nie je11t ty!ko gospodarcze/ do kislego czechosłowacko - rit to miasto włożyło w przygotowa.nie Tar-
rozwój ilościowy, który odtwa.rza stare •to- polskiego sojuszu gospodarczego. gów. 
wnki, to rozwój, w któ.rym przejawiaj!\ s•ę Pomyślnie się rozwiojaJit na&Ze stosu'!l.k.I go- Przed wojn11 Pomad nie miał sici~k!a i 
nie tylko poważne uni1my 11ościow6 ,ale grun- spodarcze z innymi krajami demoklracjl ludo- nie miał wkcetsów u sanacyjnych władców 
towne i głębokie przemiany jakościowe. wej, krajami o gMJpoda.rce planowe.J, o z.bli- Po1tskf. Onl, którzy fliirtowall z Niemcami hitle-

Odbudowa I rozbudowa naszego przemysłu żonych z nami tendenc.fach &połecznych l po- mwsklml, nie lubili Poma111la, ośrodka b!.'Z· 
odbywa się na bazie tworzenia nowych zakla- litycznych. Na obecne Targi Poznańskie przy- kompromisowej walki i zaborczą niemczyznłl. 
dów, powstania nowych produkcji, nowych 
modeli, nowych wzorów, odbywa się Jednym 
słowem na bazie coraz bardzie/ postęp'lfącej 
modernizacji. Sądzimy, że tegorocuie Ta-rgi 
pokażą namacalnie I widocznie, co osiągnęliś
my już na tef drodze I I drugie/ •trony będą 
stanowiły punkt wyjściowy dla dalszego roz
woju naszej gospodarki, rozwoju nie tylko J/o 

Nieudana ofensywa Sophulisa 
Wojska Markosa przeprowadza;ą udane kontrataki 

RZYM (PAP.). Agencja Elefteri Ellada pod-ściowego, ale I Jakościowego. 
Co można i co trzeba powiedzieć o M1ę- kreśla, że sztab wojsk reżimowych zacho

piła od optymistycznego tonu I zaczyna ptsać 
o wielkich trudnościach, podkreślając, że od
działy gen. Markosa trzymają nadał silne po
zycje, z których raz po raz kontratakują, za
grażając przede wszystkim rządowym ośrod
kom rozdziału iywnoścl I uzbrojenia oraz U
niom komunikacyjnym. 

dzynaro do wych Targach POO:nańskich z 'Pun
ktu widzenia naiSzej i zag.ran.icznej polityki 
gospodarczej? 

Nasze stosunki gospodarcze ie Związkiem 
Radzieckim rozwifajq się nader pomyślnie. Zo
stala bez reszty przekre§lona przedwofl!nna, 
bezsensowna, sanacyjna polityka, która ~win-

Komun·kat 
w poniedziałek, dnta %8. ł. br. o rodz. 

16-tej w sali CRDK pny ul. Piotrkowskiej 
Nr 243 odbędzie się odprawa instrukcyjna 
w sprawie manifestacji Swłęta 1-ro Maja. 
Obecność wszystkich przewodniczących 

Komitetów Dzielnicowych Fabrycznych. 
Instytucji. Urzędów I warsztatów pracy. 
oraz Komendantów Milicji Robotniczej 

l 1-go Maja, obowiązkowa. 
Prezydium Komitetu Obchodu t-10 Maja 

w t.odzl 

wuje dużą rezerwf: na temat nowej ofen
sywy w Rumelii. Jakkolwiek działania woj
skowe trwają już od szeregu dni, komunikaty 
nie mówią nic o przebiegu akcji. Prasa odstą-

Pozdrowienia współbojowniczce 
o Niepodległość i Socjalizm 

Rada Naczelna PPS do PPR 
Rada Naczelna PPS śle pozdrowll'nla brat

niej Polskiej Partii Robotniczej, nieugiętej 
współbojowniczce o sprawę niepodległości I 
wielkości Narodu Polskiego, o odbudowę i 
przebudowę społeczną Polski, fi jedność przo
dującej klasy robotniczej. 

Rada Naczelna wyraża przekonanie. źe ma
sy robotnicze obu partii kierowane r tą sa
mą świadomością klasową i tą samą ideą re-

wolucyjncgo mar"ksizmu, zdobędą we wspól
nej partii umiłowaną I bojow" organizację 
polityczną, źe osiągną w niej wielokrotne 
wzmożenie siły l skuteczności działania. Bra
terstwo klasowe, braterstwo wspólnej walki 
I braterstwo wspólnej pracy dla Socjalizmu, 
niepodległości l rozwoju narodoweco, scemen
tuje nierozerwalnie Jedność polskiej klasy ro
hotnhlzl'J. 

Oni, którzy n.le umieli, którzy nie potrafili t 
nie chcieLi organizować żyda g0'5p-0darcz;~go, 
którzy wszys.tlco 01pieral! na t:łudnych efektach 
i blichtrze, rnle lubili tego miasta, rzetelnej pra 
cy l so.lidinych wys.iłków. Obecny Rząd Pa!sk1 
ceni poznańskie 1 ceni Pozna!\ jako ośrodek 
wytrwałej pracy J głęboklej lojalności w ato
sunku do Państwa. W JmienJu Rządu Rzeczy
pospolitej Międzynarodowe Targi Poznańskle 
w 1948 r. uważam za otwarte. (oklaski). 

Marshall wyiechał z Bogoty 
BOGOTA PAP. - Sek!l'elMz S'ta111u M3Mhall 

wyjechał z Bogoty do WMzyngtonu, ośWJdd· 
czając przed opu&ZCzeniem &tollcy KoJumbil, 
że i tak zbyt długo uczestniczył w obMdach 
konferencji panamerykańskie/ 1 poz0tstawał 
jedynie "Ze względu na krytycrnl\ sytuilcję. 
Ma1'6hall stwierdził 0og6lnikowo, że kon.fere.n
cja zakończyła wa~niejsze prace. 

-I 
ł 

Zmiany w Radzie Naczelnej PPS 
Rada Naczelna PPS pnyjęła do wiądomości 

złożenie mandaru crl<mika Ra<ly przez tow. tow. 
Łaskowskiego, Ajnen.kiela. Przetacznika, Wo
jewodę, Brombot1zcza, Kaczmarka, Mali.Jnow
skiego i Lisowskiego. Rada tskireśliła równo
cześnie z litsty swych człooków Feliiksa Man· 
t!a, wydalonego z Partli za czyny hańbiące. 

Na wakujące miejsca w Radzie Naczelnej 
powołani zo-stali do1tychcza6owi zastępcy człon 
ków, tow. tow. Tyborowski i Kelles Krauz, o• 
rai: tow. tow. Matuszew6.kl, ża.ruk-Michal-ski 
Ekzeskl, Lech, Werblami, Rąbalski 1 POikorsld. 
Na stanowiska zaS>tępców powołano tow. tow. 
Augu5tyna, Pośnika, Ruszowskiego, Kubeckie
go, Ryńcę, Soltana, Szaniawskiego, Wudla. 
Drabarka ł Żukowskiego. 

Na wakujące stanowiS'ko trzeciego wice
przewodniczącego Rady wybrili!ly wstał tow. 
Teofil Wojeński. 

PrzedmaJowy łańcuch 
współzawodnictwa 

Załoga PZPB Nr 5 przyjmuje wezwanle 
PZPB Nr 2 1 wzywa jednocześnie załogę 
PZPB w Rudzie Pabianickie/ do wykonania 
planu na rok 1948 przed terminem. 

Również załoga PZPB Nr 8 zobowlqzala 
się do wykonania planu na rok 1948 DO I 
,DNIA 10 GRUDNIA. PZPB Nr 8 wzywają 
1.o przedterminowego wykonania planu 
PZPB Nr 4. 

Masy Indowe świata stoją na straży pokoju i wolności! 



Sft. '! 

Realizacja · • edno · • 
Cl podsta · ą działania 

sł rezol cja Rady Nacz lnei PPS 
W dnJu 23 kwietnia odbyto slę pasie dzenie Rady Naczelnej PPS, na którym po- Nowa zjednoczona partia lk.lasy mbo.tnk.z.ej 

W])ięto donic>slą rezolucję polityczną w sprawie jedności ruchu robotniczego w Polsce. będzie osiągnięciem !Przez masy robotrikze 
Uchwały te w pełni oceni J doceni cala polska klasa robotnicza i nasz„ parth. Polska skupione w PPS 1 PPR wyższego poziomu or-

Part1a Robotnicza z energią 1 żywiołowym Pn tuzjazmem przygotowująca się obec:n!e do ganizacyjlllego i rozmachu ideom.ego. 
wspólrea!Jzacji dzieła organicznego zjc<lnoczC'n.ia obu partii robolniczycl1. Ra;da Naczelna PPS o.czek.uje oli wszyS<t.kich 

Rezolucję tę cytt1/emy w jej najcelniej szych ustępach: czł<)IIlków Poluiej Partii SocJaJi1Stycznej Zll'OZU-

„Rolk. 1948 jest dla Po·lskiej Prurtil Socjali- Rada Naczelna wskarz.uje, że okres przygo- mienia :nalcazu dziejowego tej hi&toryczmej 

• 

I 

'Nr m 

Apel 1-majowv włoskiego 
świata pracy 

RZYM (RAP.). Generalna Konfederacja we 
Włoszech zaapelowała do wszystkich robotni
ków, aby podczas manifestacji 1-majowych 
wysunęli żądania. przeprowadzenia reformy 
rolnej, reformy przemysłu, ubezpleczeil •PO• 
łecznych i przeprowadzenia. planu robót, gwa· 
rantującego pracę 2 milionom bezrobotnych. 
Apel wzywa również do zachowan!a jedności. 
ruchu związkowego i damaga się, aby Włochy 
przyłączyły się do polityki pokojowej, do 
walki przeciw podżegaczom wojennym. '1.ycmej i dla całej po·lskiej "klasy roho1tnicze-j wania do jedności organicznej W}'llllaga od ca- ohwHi. Rada Nacz>eilna wzywa wszystik:kh s•o

l'<l<kiem historycznym. W sto lat po ukazaniu lej Partii wzmożenia wysiłku organizacyjnego, cjalistów, a,by 1!1ie szczędiill wysiłków, by o-
1ię Manifestu Komunistycmcgo, po 56 latach zacieśnienia dyscypliny ;partyjnej., przyśpiesze- kry:te chwalą szta.nda-ry Po.lskiej Partii Socja- ft • p 
walik!1, wysiłków organizacyjnych i ipracy ide- nia i pogłębienia pracy nad szkoleniem ~deolo- listycznej znalazły się w ipr:z.o<lujących szere.- epres1e w ortugalii 
owo-wychowawczej PPS, po tylu zry•wach re- gicz.nym członków. ObowiąZikiem Partli w tym gach zjednocze:nia po·lskiego ruchu robotni- • d I ł I I 
woiucyjnych i wielu zboczeniach z iprawliclło- okre.:;ie jet>t dokonanie przeglądu szeregów i czego. . przeciw Z a aczom ew CIWJll 
wej drog i, ipo wielu 1ozlamach 1 walkacih we- usunięcie z nich tych, którzy utrudniają reali- Po~ka iklaosa robotnicza rado.Śl!l.!e święcić LIZBQNA (RAP.). W Lizbonie policja 
wnętrznych, p-0lska k!asa r0bo·tnicza, dążąc u- zację historycznego zadarnia, jakie !Ytoi przed będzie dzień 1..go Maja, dzień międ;i:yna.rodo- aresztowała 44 działaczy robotniczych, oskar
pa.rc;e do 6Weg.o w;elk:iego c elu - Socjali- Partią, oraz uświadomienie i za.k.tywizowan.ie wej 5-0lidarnośc! proletariatu l święto jedności żonych o przynależność do partll komunlstycz 
i;mu, doj.rzala do tego, aby w swym mar.szu tych, którzy nie.dosta1ecznie swe zadania ro- .ruchu robot.niczego w Polsce w histo•rycmym I nej I do antyfaszystowskiego ruchu jedności 
his torycznym zewrzeć szeregi jedności. zumieją. rokiu 1948". narodowej. 

Rada Nacze.lna PPS stwierdza, że polącze- -------------------------------------..:... ___ _: ______________ _ 

nie PPS i PPR w jedną ipa.rtię pol~kiej klasy 
ro1bot.nic.zej je>Slt konselkwei!lcją doświa<lczeii 

historyczmych międzvnarodowego i polsikieg:i 
ruchu .robotniczego, wynikiem świadomych dii 
że1i przodujących oddzialów tego ruchill, :re
zultatem iprawidlowej, slu•smej i twórczej po
lityki !prowadzonej przez obie Pa11tie od chwili 
zwyc;ęstwa nad faszyzmem, odzys·k a.nia n ie1po
dleglości i p.rzejęcia władzy w Polsce p-rzez 

atykan soiusznikiem w ofensywie 
amerykańskiego kapitalizmu na Europ11 

Rezolucja Radq Naczelnej PPJ 
lud pracujący". 

„Organkzne zjednoG<::.TJ.ie klasy robotniczej 
w r11.mach jedn.ej partii jest na1bmaJną i prze
widz:aną kom;ekwencją konceipcji jed.noli~ego 
frontu wprowadzonej w życie przez PPR i PFS 
Umowa o jedności działania z dn. 28 listopada 
1946 roku <Stanowi, że: „obie partie ?Jmieirzają 
przez coraz ściśJej'S'Zą współpracę i ideowe 
zbliżenie do osiągnięcia pełnej .iedności orga
nicznej pa~tii ;robotniczych". XXVII Kongres 
PPS we vVrodarwiu ratyfik.ując jednomyśl1T1ie 

tę umo1\'rę, ipotwie•rdził jako cel polHyki je<l

Wobec ostatniego listu parr.iieskiego do bi- społecmą, o wyiplenlenie nędzy, !która poniża 
skupów 111iemieetkich ubo~ewającego nad fak- 1 i demoraJ!izuje człc1wieka. Toczy się wal!ka o 
te~ wy.siedlc-nia ludności 111iemieckiej z !Pol- równość między ludźmi 1 narodami, o wyz:wo
&k1cl1 ziem zachodnich oikreślanych jalco wscho Jenie ludów iko.JoJ1ia.1nych d udsdcanych, o bra
drne terytoria niemi-eckie i wy:sławiającego .tens1two na.rodów i o pokój powszechny. Tyun
p~zedwojenne uroczystości kaitolicyzmu lllie- czasem o;birońcy \!stroju lk:apitalist~acznego st4· 
m1eckiego we Wroclaiwiu, ;rają się sfalis.zować zasrudy mora11I1ości chrze-

wobe-c zaangażowania się p;rzez Waity,k,a!ll ścijańskiej, aby użyć kh w obrolllie swojej 
po strn.nie ireakcji w wybo.rach wloskicih, ztej sprai\vy. Niestety, znajdują poipa.rci~ ze 

wobec coraz bardziej jawnej wspól.ipracy &trony oficjalnej !Polityki watylkańskiej. 

dytplomacji watykańsk.iej. z amerylkań.skim Nigdy chyb:i. jeszcze tak jak we włoslk!ej 
sztabem ofensywy ką.p1t.al1zmu [Ja Europę - akcji wy,i><Jrczej, dla doraźnych ceJów p0olitycz 

noJitego frontu - jedność oirga1I1kzną. 

Jedność organiczna ruchu robotniczego by
ła wię<: od gamego początlku pods.tawą naszej 
koncepcji jednolitego frontu. Była ona per
spektywą jecLnoJi tego frontu, wyznaczała jego 
cel i !kieruneik •rozwoju. Bez niej praktyika je
dnol itego frontl.~1 była.by ipolityką czysto ko

Rada Naczelna PPS zwraca uwagę na wza:na nych oferusywy karr.iitalistycz.nej, nie na.dużyito 
gające się niebe7-pieczeństwo nadużywania u; ·taik bardzo ambony, ikościołów, przedmio·tów 
cZ1Uć religijnych dla celów obcych reli9'ii, a :kultu ~gijnego l autorytetów :najwy±srzyoh 
WtTog1ch sprawiedliwości sp0łecZ1I1ej i godzq- przedstawicieli kościoła. 
cy;h w lllajżywotniejsze interesy :narodu poi- W czasaich IIlajbardziej barbMZyńsiklego u-
sk1ego. cisku i bestiaJstw fa"Szyzmu i hi1tleryzmu w 

niun.k:ituralną bez myśli 'Przewodniej". 

* 

Toczy się walka o wyzwoJenie czł0>wie.ka czasach doszczętlllego wymorooovania całych 

z jarzma bezdusznegn i bezosobowego ustroju 111auodów, Watykan nie .z.dobył się na pro1tet1t 
kaipitailistyczne.go, walka o zniesie'llie wyzys!kiu godny wysokich obowiązków obrońcy morał· 

,,W p.raktyce jedności działania dojrzewała 
czlowieika przez człowieka, o sprawiedliwość lllości, Jaik.ie wziął na. sielbi~. 

"'.t::p6lność ocem p0tlitya:!Ilych 1 zbliżenie ideo- '.·::~~tt~J:t'':2t":l~tZ\::~~~ł/:iM&ttt~*%:~~fil::~::A!1~:;Jttt:~zttk~łi&!ił.iltikiitfr..L1J...:18;™®™™*~*Wl 
log:czne PPS i PPR. W~ólność ocen poU1ycz-

nych wyraistała z prnkty'kl wstpólnej wa!kl o : Budui·emy Wspo-lny Dom ·~ 
utrNailenie demokracji ludowej, wspólnej wal- .:'. 
ki z naporem wewnętrznej i zagranicznej .re- z "d 1 d ł i t~ aJ e Wła ys aw z Ubezp eczalni Spo- PPR i PPS Załoga Pań:!ltw. Zakł. Przem. >>1 
akcji, •wspólnej 1Pra<::y organizacyjnej w zjed- leczncj w Łodzi na wezwanie tow. tow. Bu- Dziew. Nr 2 wpłaca zł 15.600. ~1 
noczonym ruchu -z.awodoW}'llll, wspólnej pracy 
gospodarczej w 6q)ółdz!elc.zości, wspólnej PTa- gajskiego Edmunda i Orłowskiego l\lariana Na wezwanie tow. Machceyńskiego Wł- · 1 
cy kulLuraJno-iwychowawczej w Towarzystwie w Kurierze Popularnym wPłaca zł 3000. tołda tow. Siepak Elżbieta wpłaca zł I.OOO · 
Uniwernyteitu Robotniczego. Wspólność oceill ·' Związek Zawodowy Prac. Poczt. i Tele- i wzywa tow. mgr Sarnowskiego Emanu-
wyr11JS!ta1a równie.ż z praktyki wspólne;:io u- · 1 komunikacji: Zarząd Główny Warszawa ela z PPS w CZPWł. i Szmidta Franciszka. · 
działu w odbudowie kraj'll i wspólnej o<l,po- wpłaca zł 500.000, Koło Miejscowe przy Tow. Prokulewicz wezwana przez tow. fil] 

wie,'.1;~~!~~ś~a~~ap~~~~:~~tycma wnie1;ie do y; ~- i:d~ó::.o!o z:ł.10.000 Rej. Urz. Tf. Tg. :aa::::::ii:g:o~!:: ~r;!:k ł =u':: ·r,*.·.'. .. :i'.:'.·'····'".,•.\.'·,·.· 

1jednoczo,nej ~rtii klasy robotniczej ws'l:yst- Kucharka Leona, Ambrożewicza Wlady- ; , 
kie najle'Psdz.e swoje siły, wartości i tbradycje Todw. dRayr. Chldrapklewił· cz na woezwi ante sława i Kujawiaka Leona. .;·„.•.t ... ·, .. : .. '.<. 

tak niernz zielnie zrośnięte z histo.rią narodu ow. yr. łows ego wP aca zł 3. OO wzy .. . W dniu 13.4. 48 r. na posiedzeniu Ko- , .• 
polskiego. Chcemy, aby nowa zjednoczona wa tow. dyr. Alperna, tow. dyr. Majew- ., 

partia robotnicza była i>padkobierczynią naj- !;kiego, tow. dyr. Doradzińskiego, i tow. ~t;t;c~~:l:~:a;;e;~::a~::! :br-:::.r:ęzp;: .,·'~ .. '·.:,'·.'.: .•. ·, .. ·'[·.· .•. · ... :; 
lepszych tradycji cat!ego po•l.skiego ruchu rn- dyr. Chmlelewskiego. ·.: 
botniczego, ~vol.na od błędów i obciążeń, kitóre niężną na budowę Domu Robotniczego Zje-
kiedyś były przyczyną l!'ozbicia i roi.łamu. \,\ Na wezwanie tow. Zapendowskiego Ste- dnoczonych Partii. Doraźna zbiórka na po- ) 

W tym celu ipohkl ruch .roibotnic.zy musi : ,, fana wpłaca zł 2.000 Brandt Jan l w·zywa siedzeniu Komltetu Współpracy dała 3.100 ::;1 
przc::~wyciężyć 1Te67Jbki rprawicowego oportuni- t. tow. tow. Kruczkowskiego, Tomalska Rey- !!:I dalsza przeprowadzona wśród członków bi 
zmu i reformisty<:znej ugodowości wo1bec re- (i monta, Mora.wskiego Zenona i Kołodziej- obu Partii oraz załogi fabrycznej wynosi ii~l\ 
a.kcji. mm;i !Przezwydężyć ISetkciarstwo pa11tyj- \!j skiego Ryszarda. zł 19.202. m 
ne, musi wytępić elementy ikarierowiczowsikie % Z inicjatywY szóstki porozumiewawczej Łącznie zebrano zł 22.302. ~j) 
i koniuruk turalne. m~rnmmfi?tw:mr.mm~7M%łih~re!d'.llltm~,~mm,ttW'f>lt:!Nt!S::~tmrn:NM'@fW?:M:M·h~!~~~,a.,'1i!ll\!Jdd.;;?4ihii<.MkGif 
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ROZDZIAŁ SZÓSTY gęste krzaki i zarośla. Wreszcie usłyszał czyjś 
głos, który zowołał do niego łamanym nie-

!. mieckim językiem. 

„ GJy czyjeś ręce mocno chwyciły Launl- - Nie obawiaj się! My tylko tobie oczy 
tza, major zrozumiał, iż jest to prawdopo- na chwilę zawiążemy. A zaraz z tob1 P'J two
Jobnie koniec Będąc żołnierzem, który nie- jemu nasz naczelnik gadać będzie! 
raz zagląda śmierci w oczy, Launitz nie tyle I te właśnie słowa, wypowiedziane suro
się przestraszył, ile wyczuł, iż jest to ostatnia vrym lecz ·spokojnym tonem wpłynęły prze
w jego życiu przygoda. Nie starał się by- rażająco na Launitza. W brzmieniu tego gło
najmnicj zwolnić z tych stalowych objęć. Wie- su wyczuł groźne nutki „mściciela ludowego", 
dział, że nie uda mu się tego zrobić. Nie bez który nie będzie zbytnio się. cackał z tym, kto 
gorzkiej ironii pomyślał. „Scherwilz będzie rabował i niszczył jego ojczyznę, zabijRł je
musial szukać czwartego komendanta". go rodaków. Zwierzęcy strach sparaliżował 

Przed oczyma skrępowanego mocnymi sznu wolę i ciało Launitza, Niemiecki major czuł 
rami majora mignęły brodate twarze party- instynktownie, że zbliża się nieunikniona go. 
zantów, słabo oświetlone żarzącym się ogniem 1 dzina sprawiedliwej zapłaty za to wszystko, 
za.paianych w ciemnosci ,papiems:'Jw. I.au- co popełniał na przestrzeni swojej kariery 
nilz był nieco zdziwiony tym, że nie odrazu agenta wywiadu niemieckiego„. 
został zabity. Tak, przynajmniej przypusz- Popychany przez czyjeś ręce, Launltz prze
czał... Nieraz już slyszal opowiadania o IJ:>- stąpił przez jakiś próg Nagle z oczu jego 
sie, który podobno spotkał Niemców, mają- zerwano opaskq. Zmrużył na sekundę oczy, 
cych nieszczęcie trafić do rąk partyzantów. gdyż wprost na niego padło światło lampy 
Nie rozumiał dlaczego osi:czędzono mu życie. naftowej, ustawionej na drewnianym stole. 

Nieśli go ostrożnie na rękach poprzez leś- I Znajdował się w jakiej~ leśnej chatce. Stał 
ne wertepy, z trudem przedzierając się przez przy drewnianym stole, zawalonym papiera-

mi, kawałkami razowego chleba i tytoniem. 
Przy stole siedział Wysoki blondyn w mundu
rze radzieckiego oficera. Przerażony wzrok 
Launitza skrzyżował się z surowym spojrze
niem partyzanta. Niemiec nie mógł wytrzy
mać spojrzenia tych metalowych oczu i opuś
cił wzrok ku ziemi, Rozpoczęło się badanie. 

Jakowlew prawie już kończył badanie La
unitza, gdy nagle jakaś myśl błysnęła mu w 
głowie. Pod wrażeniem .tej myśli popatrzył 
badawczo na Niemca, powstał z miejsca i ru. 
chem ręki kazał zbliżyć się <lo siebie swemu 
pomocnikowi. · 

- Słuchaj, Andrzeju, - rzekł Jakowlew 
cichym głosem, wskazując na Launitza, -
czy nie uważasz, że jesteśmy jednego z nim 
wzrostu? Ja blondyn, i on blondyn„„ Po nie
miecku mówię nieźle.„ A z dokumentów te
go szpicbube, widzę, że jest to niebylejak.i pta
szek. Wychowywał się w Rosji, no, i prawdo
podobnie, ma zlekka ros~ską wymowę, jak 
każdy bałtycki Niemiec„. , 

Andrzej słuchał Jakowlewa, nie rozumie
jąc do czego zd!\ża. Nagle Jakowlew sig u
śmiechnął i powiedział. 

- wlesz przyjacielu, zdecydowałem się zo
stać niemieckim komendantem w Naftogra
dzie! To nie żart! Mówię zupełnie poważ

nie. Musisz o tym zameldować naszemu ko
mitetowi L. 

Tu Jakm.vlew zaczął coś szeptać mocno 
zdziwionemu Andrzejowi, który próbował z 
początku odwieść go od tego szaleńczego za
miaru. Ale daremnie, Jakowlew był uparty 
i co raz postanowił, to już koniecznie musiał 
wprowadzić w czyn. 

- Zrozum, Andrzeju, ·- udawadnial słusz-

Wałykan 7Jllala.z.1 za to d.roglł oo Wf!lpĆ'lg:lr4· 
cy z rządami fauysto.w6klmi i znajduje tera% 
dość sl6'W na to, aby przeciwsta.wiać się spra• 
wledlhvośd dziejowej i fiu.'S'ZJD.ym praiwom na· 
rodu straszliwie w-ynl&ZtC.ZOne-g<i przez Niem· 
cy i dziś po.'Wracaj4cego !li.a ziemie wydairrt.e 
mu kiedyś silą. 

Nie służy sprawie polkoju tein list, kit6ry 
s.kwapliw.le 1Podejml\ wu.yecy J'IDl!>e.rialiści nie
mieccy, a.by Z'llÓ'W z ha~łem. „Gott m~t UDtS" na 
ustach, tym :zacie!klej pracorwać dtla odwetu i 
dla nowej wojny. 

PoJ«a. Paillti& Socjal.19ty.c:z.ina umarwaia i bił 
d'Z.!e u.maiwać prawo ka±dego do S'WQlh<>dnego 
życia .religijnego, z głębokim 111zacuinlc.iflll oo
nosi się do bohater5ikich oifia.r 1 do męczeń
stwa .Ji<:mych blęży, którzy ::l:ycle zfożyiU w 
obronie Pol6kd d zasad morallllośd chrześclja.ń
S!kiej, iktórych ~mierć lb~a. po.t~ym prote
stem przeciw hitlerowskiemu deptaniu godno
ści ludzlkiej. 

' Pohska PM1tl.a Socjalisityczna odnosi &fę s 
pełnym =an.Iem do wgzysl!ktidt wie~cycll 
ika.tolików, b~a.nty}iny<lh f zorglI!!lfzowan~h 
w 111zeregach ruchu robotnlaego i s~ro11111ictw 
demokratycznych, do ~zyistkkh członik6w 
kleru, 1Uórzy wraz :z całym narodem polskim 
tpT4C'Ujl\ cad odlmdowl\ L budowl\ le.JX''Zej Pol· 
s!kl. 

Uml.emy przeprowadzić gra:nki: między 
szczerą wiarą a-ellgijnl\ i twieckimi celami 
pomyki watylk.ań&kiej. Wierzymy, że widz4 i.,. 

gramc6 lkato.!ky polscy 1 że odmówiq swej 
WISpó~pracy !Polityce slużl\cej celom olbcym i 
&przecz.nym .ze &!usznymi i!lltteresam.\ ca.rodu 
ipolskiego. 

Wybuch bomby 
na wystawie iogosłowlańskie J w Rzymi 

RZYM (RAP.). Wczoraj wieczorem wy

buchła bomba w lokalu, mieszczącym wystawę 

Rur.hu ~ Jugoslaw.U, zorg1nizowaną 

przez Poselstwo Jugosłowiańskie w Rzymie. 

Ofiar tadnych nie było. 

ność swego zamiaru, nigdy ju:I: nie będę miał 
po raz drugi podobnej okazji. Laµnltza tu 
prawie nikt nie zna, dokumennty mam wszyst 
kie przy sobie. Dowództwo ma specjalne pel
nomoctnictwo w stosunku do tego majora, _ 
w oczach Jakowlewa mignęły wesołe iskierki, 
- a ponadto nowego komendanta będzie dziś 
witać w Naftogradzie sam naczelnik gestapo. 
Chyba dobrre rozumiesz, że po prostu nie 
wolno przeoczyć takiej okazji! 

Mniej wi~j za godzinę z zakonspirowa
nego i zamaskowanego w lesie sztabu party
zanckiego wyślizgnął się człowiek, ubrany w 
mundur niemieckiego oficera. Miał obanda
żowane lewe ucho. Gdy przeszedl kilkaset 
metrów, wyszedł na szosę. Tam czekała na 
niego niewielka maszyna, przy kierownicy 
której siedział szofer. Był również ubrany 
w niemiecki mundur. Kilka spojrzeń, rzuco
nych na wszystkie strony i maszyna ruszyła 
z miejsca szybko mknąc w kierunku pobli
skiego Naftogradu. 

Lau.nit:za zamknięto w komórce leśnej chat 
kl. Przez siedem dni nie widział nikogo, 
prócz dwóch barczystych partyzantów, któ
rzy stanowili jego jedyny konwój. Życie w 
leśnym obozie partyzantów zupełnie zamarło. 
leżncy nieruchomo w ciemnościach komórki 
Launitz domyślał się, iż prawdopodobnie par
tyzanci opuścili las Ale nie było to dla nie
go zbytnim pocieszeniem, gdyż nie mógł po
ruszać ani nogą, ani ręką. Leżał wciąż skrę

powany mocnymi sznurami na ziemi. Kar
miono go jak dziecko 

(D. c. n.) 
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TYDZIE~Ił 
W ILUSTRACJI 

Nitdawno obchodzona rocznica walk Wojska Polskiego nad Nysą Łużycką i pod 
Bmiziśzynem wią.źe się ze wspomnieni.ami o wielkim p:itriocie i bohaterskim 
iolnierzu, gen. ·walterze - świere;zewskim. (Na zdjęciu wśród pamiętek po Generale 

faszysto~ka kula, która go zabiła pod Baligrodem) 

„ŁMwie'j •wielbłądowi przejść. przez 1JCl\O igie!ne, mz oogaczpwi_ wnijść do Królestwa 
Nlebksklego'l, 'jeśli' chodzi jednak . o. wejście du Watykanu, to wstęp dla bogaczy 
(zwłaszcza amerykańskich) jest szer1>ko otwarty: otwiera gu oficjalnie urn-owa 

o wymianie usług, jak~ ostatni<> zawarł Ojciec św. z bankiera.mi amel'ykańskimi. 
Celem ściślejszego kontaktu z kapitalistami i pod3egaczarn!. wo~cnnymi na mini· 
&tra ~praw zagranicznych Watykanu wyznaczył prez. Truman kardynała · z tJ .S.A., 

Spelmana (na zdjęciu - Truman, a obok niego kard. Spelman). 

„CZY ABY SWIEŻE"? 
tfapewno, moja pani, napewno. Chłopki łowickie innego towaru na targ · nie 

przynosziłr tylko dobry· i świeży 

Codzirnna podróż do pracy w zatłoczonych wozl\ch ŁWEKD czy PKP nie naleb 
do przyjemnJści. Wle o tym sędziwy akordconisb i grą na hatlll!l!lłi 

~na czas podróżnym 

19.4. b.r„ tj. w piątą rocznicę oohaters.ldego czynu powstańców żydowskich -
r.a straszliwym omentarzys.ku getta. warszawski.ego. stanął granitowy pomnik 

ku czci poległych członków Żydowski.ej Organizacji Bajowej 

Niedh•go 
ro by 

w Polsce będzie się wyrabiało „ru:'owne lekarstwo na wszystkie cho. 
Pl"nicylinę. Pawilon pcni~yliny r~n;e w Tarchominie pod Warszawą 

Juil za trzy mlemące 

.M:lasteczko ożywia się bardzo w d:deń targowy. r..yne!t i pn,y!egające don ulice 
zapdnfają liczne r "-.. ·:• i ludzie z „towaJ:em". Chłop polski sprzedaje kupuje. 

Polityka Anglosasów sprawia, iż w Nkmcz~ch nie ma prawie normalnego targu, 
_za to kwitnie wszęd:de t. zw. czary rynek. Wielcy czarnog[ełdziarze dysponują 

nawet 71H) !'adiowyml stacjami nadawczym!, które w swych audycjach nadają 
c~nnik czarnego rynku oraz oferty · kupna l sprzedaży towarów, któn·ch brak 
w normalnym obrocie handlowym. (Na z<ljęciu fragment czarnego rynku w Berlh~e). 
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Anna Nan1ieri1ha 

• Młode pokolenie pisarzy 
(llrtqhul dqshu§qjnqJ 

W dyskusji o Literaturze jaka toczy sdę w j z.nowu w głąb wewnętrznych, gubiektywnych świata, a ten możliwy jest dla n<i'5 tylko w u
pismach społeczno-I.iterackich krytycy wyto- przeżyć, świat uka.zał się im wykrzywiony, zde jęciu spo./ec.znym życia. „Pokolenie nasze ska 
czyli dość ostre zarzuty przeciwko twórczości formowany, zwątpili w jego poznawalność i zane jest na myślenie socjologiczne" - pisze 
literackiej powojennej. W „Od.rodzeniu" Jan sens. Taikie są opowiadania i O•powieści o woj- pfof. J. Chałasili.ski w swej n-0wej książce. 
Ko:t stwierdzH faik.t społecznego rozczarowa- nie ·młodych prozaików warszawskich. Tak:e Istotnie, zainteresowanie człowiekiem, ja
.nia wobec Htern1tury, od której oczeldwano, że są często J. w.iersze tkwiące w formalistycz- kie cechowało większll część litera.tury przed
wyrazi zbiorowe !Pl"Zeżycfa wojny, a potem u- nym nurci.e przedwojennej a.wangardy. wojennej I tej, Móra powstała w czaisie oku
pora się ze społeczną świadomością przBmian Lecz o·dbudowując.a 6ię rzeczyvristość po- pacji, zwracało się do człowieka :pozahistory
ustrojowych. Oskarżono litera~urę o to, że zna wojeinna zażąda.la i od intelektualistów odbu· cz.nego, do psycho.Iogil. Tendencją nowej !He
laz-ła się właściwie na marginesie rzeczywis•lo- dowy ich optymizmu i moralności społecznej. ratury, a w ikażdym razie postulatem krytycz
ści zajmując isię ciągle czlowieki-em wewnęt.ra" Zażądała od literatury objektyWnego ob:razu nym jest przedst<iw.ienie czło'V{ieka jako człon 
nym, że pozostała w· tyle. Wielka literatura 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 
narndowa, na którą ;:zeka!iśmy - nie ipowsta· 
ła. Należałoby więc zająć się twórczością ma- lło'"on Brntn11 
lej i średniej miary, z.wtaszcza, że ona właśnie 
najszerzej i najlepiej oddziaływuje społecznie. 
Tak twierd:ził znowu Aleksander Wat. z e s 

Uderzenia serca 
z czterech stron świata zbljafom kołyskę 
dla dzieci wieku, który po mnie przyjdzie, 
gdy mnie ostatni już grom z ziemi tegna. 

Myślałem: 

z ostatnim zejdę gromem, zn/tknę 
- a przyjdzie słońce i oczy uśmiechem za.pal!, 
- takq mleć chciałem nad grobem gromnicę. 

Jeden tylko głos Stefana Żółkiewskiego w 
„Kużnicy" nawoływał do roZrSądku, do oceny 
i gospodarowania tym, co się ma, a nie czego 
brakuje. Bo ita.k można by w uproszczeni.u· stre 
ścić 1ezę jeg-0 wywodów. Książki o wojnie, 
li:siążki o !Ieformach s;po.!ecznych - powstały, 
zostały wydane i odczytane. Tu jednak pro
blem: jakie środowiska wyraziły się poprzez 
kh autorów, do jakkh środowisk dotarły. Nie 
można M:pominać o tym, że życie kulturalne 
ulega przemianom w powolniejszym przebie
gu, niż rnne dziedziny, nip. życie gospodarcze, 
czy nawet społeczne. Literaturę ~worzą ludzie Stoję na czarne/ ziemi l postarzały wiatr 
ze wszystkimi obciążeniami śroo:.Owiskowymi, czoło ml wichrzy. 
z ograniczonym doświadczeniem społecznym-
dla Judzi o świ>adomości także jakoś ukształ- Tadeusz Róź ewie z 
towanej nie poddającej się lekko wpływom. 
I na tym tle decydujący jest fakt, ie literatu
ra nasza jest tworzona ciągle przez mieszcza1'1-
stwo i dro.bnomiesu:zaństwo i d-:i tychże E;fer 
kulturalnych przeważnie apeluje. Oczywiście, 
pisarz czeor.pie materiał pisar6ki z tradycji li
terackiej, um%łowej, narodowej 1 europej
skiej ,ale z drugiej strony i z wlasnych do· 
świadczeti. s,połecznych. Im będą one bogatsze, 
uerszc, tym ·większa wiedza o życiu, tym 
wię:-sza I Jepsz.a literatura. 

Ale kto 
Ale kto zobaczy moją matkę 
w :Jiwym kltlu w białym szpitalu 
która trzęsie aię 

która sztywnieje 
z drewnianym u.~miechem 
z białymi dziąsłami. 

Która w!en.yla przez pii;ćdz1esląt 1at · 
a teraz płacze I mówi: 
,,nie wiem... nie wiem"„. 

Anno 1'an1lerisho 

i ron 
Ile lu inJtych ziem mleszkalo w komórkach 

/trenicy 
nim oczy ku mnie polnym chabrem otworzył 

[świat. 

Mówiłem: 
I wszędzie ojczyzna gdzie ~le, 
! gdzie nienawfdzieć trzeba, bo tak kcrże miłość. 

A teraz tu stoję, gdzie powszedni chleb 
o czlowie.ka się modli zbyt dojrzałym żytem 
l gdzie słońce czeka 

I 
by się w oczach zapalić radośnie człowieka. 
Tu stoję. W ojczyźnie, której dożylem. 

zobacz y„. 
Jej twarz je:Jt jak wielka, mętna łra, 
żółte ręce składa jak przestrauonn 
dziewczynka 
a wargi ma gu.mal-owe, 
ale kto zobaczy mofq maik'; 
zaszczute zwJeuqtJ;o 
z wytq:eszczonym klem 
ten 
ach, chc!albym ją nosić na :Jercu 
i karmić słodyczą. 

Pr'lktycznie staje przed politykami kultury 
problem rek.rutacjł młodych pisarzy ze W(ZY
stkic:1 środowisk, nie tylko z inteligencji, iecz 
i w większym, niż dotychczas stopniu ze wsi 
i z proletari,a!Ju miejs1dego, robotniczego. Przez 
normalny, dobrze rozbudowany system śred
niego wykształcenia, przez stypendium i po
tednie literacki& wejść powinien do literatury 
element o rozleglejsz}'ln i głębszym doświad
tzeni.u spo.lecz.nym, n:ż to, jakie może zdobyć 
na lawie gimnazjalnej młody inteligent. Dziś 
młodzi pisarze - ja.•k Bo.rcwski. Woroszyl61k:i
chcieliby posiąść autentyczną wiedzę o życiu, 
1yskać bezpośredni kontakt z ludźmi pracy 
różnej: fizycznej i s;połecznej. Bez tej wiedzy 
nie mogą oni wypełnić programu, jaki sami 
wysuwają dla literatU'Iy. Od literatury bowiem 
dziś oczekuje się nie tylko rzemiosła p!sar
i.kiego, ro.zrywki, wzruszenia, ale przede wszy

WIESNIACZKA 
W lustrzanych teatrach, 
w wystaw jedwabnych szkle 
przejrzyj :Jię wieśniaczko, matko. 

Obok pa11 .z papierosem w karmin.Je 
ujrzyj swq postać macierzyństwem 6targanq, 
stopy, co już nie wejdą w lakierki, 
stopy, którymi chyba w chmurach chodzić 

;itkim wiedzy i to wiedzy o konkretnym przed- stopy pochmurne. 
miocie - o społeczeńs•twie, o człowieiku jako 
człon.ku 5.połecznośd. Twoje miejsce przy igle, 

Młodych pisarzy współczesnych ~.ycho:ra- przy cebr~yku dla ~wiń -

[lekko, 

ta ci~ika szkoła wojny i kol161piracJ1. Wielu kulturę nie dla takich zbudowano. 
:iie pn.eżvto jej, odpadło przy eg:z.aminach. I 
Ale nad iym.i. któny zo.slali, zawisła grorza Otocz się mroczną godzlną, 
t1rn„tydi tz<'-s•iw. Pisząc o wojnie, interrpret1:1j~c ~Iedy slychać ~i;równo bulgotanie kociołka, 
h'<;'ori<> 1.ych la.t mtodzi popadli przewazrue Jak szelest śmierci w· badylach za ogrodem. 

·~ 

1 

Jeślf I tobie wezbrał kiedy czas w krwi 
[młodego cinla, 

wiesz dobrze, te ku starości bystry odtąd spad, 
wszystko rozlewa się w mieliznę, w grunt 

[wsią'rn. 

Ciesz się, je.§JJ syn w wielkich miastacl1 
powtarza swq twarz pa lustrach, 
i po otwartych :!renfcach koblet. 

Je.§Jl możesz, wierz: 
Inne on wybuduje teatry dla ciebie, illne 

fm.i:lsta. 

Do nich wprowadzi efę sędxlwq pod rękę 
j i obracając się do mężczyzn f dzlewczyn 
stojących wokoło, powie - To matka moja. 

ka grup społecznych, człowieka w określonej 
społecz.nej roli. Wzory takiego ujęcia mamy w 
powieści franouskiej 19-go w„ w polskiej Li
teraturze 11ozytywistyczmej. Krytycy nazwali 
tO' po iswojemu: żądają od literatmy socjologi 
cznej konce.pcj.i los.u ludz.kiiego. To żądanie 

prz.eciwsta.wia się ptzede wsz%tkim psycho
Jogizm-0iwi, grzebani111 się w samycll nieobjek· 
tywizowanych przeżyciach, z drugiej stwny 
zwlasu:za w poezji - formalizmowi. Poezja 
awa.ngar<lowa wnio.sia pewne wartości do łiite· 
ra:tury: uściśliła, uzw.iężlH<i język poetycki, 
podniosła wagę każdego słowa w w.iers;zu. 
W itreści natomiast pozostała błaha, naduży· 
wala motywu krajobraz.owego. 

Młodzi, wśród których znajduje si~ pani' 
zdolnych poetów pochcxlzell!ia be1.1pośrednlo 
chłopski-ego i robotniczego - pragną O·dświe
żyć poezję przede wszystkim od strony tre· 
ści, akceroriów ipoetyckich. Chcą do niej 
wprowadzić z.ami~t pejz.a.iu treści hiumani· 
styczne, ludzkie li aJcrualne, a nawet ipoli'tycz. 
ne. Trzeba skw~erdzić, że tradycje dwanga.rdo
we nie wychodzll młodej !Poezji 111<1. zdrowie, 
że poeci z trudem pokonują 1nawyki formali7.
mu, układanie mozajek słownych i Jrnnsztow
nych ,metafor. kh wiersze są na ogół trudn-e, 
a jest to trudność nie konie=na. Gdy ui.ś pra 
gną wprowadzić do poezji sprawy ludzkie li po 
lityczne - często poprzestają na ~isie, na 
reportażu poetyckim. I rz.nów wi-edzy sipolecz
Jlej brakuje, <!.by u.obserwowane fakty prze
tworzyć art%lycznie, zmieścić w jakimś okre· 
ślonym systemie ideologicmym. Bez tego je
dnak trudno będzie spełnić młodym poetom 
ich cele i ambicje: być czytanymi :przez chlo· 
pów i robotników, być pisarzami narodowymi, 
wpływać na świadomość 51?-0lecz.ną. 

Sytuacja Dajmłod.s.z-ego pokolenia plisa.rzy 
nie jest łatwa, droga nie ipws.ta. Tym bairdziej 
można i trzeba oczekiwać od nich zasadniczej 
przemi..a,ny w chara.ktene 111as.zaj -· - dotych· _ _,_...i 
<'Zas elitarnej literatury, oczekiwać literatury, 
.;.tóra t>ylaby pełno wa,rtoś<:iow.a. arlystycmiil 
. słuftna deo\ g'lcż.nie i .K llt>o auto nada
wała by się do upowszechnienia. 

Ale to już jest za.danie nie tylko dla pi
sarzy. Jest to z.adanie także dla wół, działa
czy oświatowo-kulturalnych, partii polityc.t
nych i wszystkich, którzy doceniają ważność 
i potrzebę kult11Iy. 
1'TiiTiiiiii1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Słowiańska Kronika Kulturalna 
W Skoplie, stolicy Macedonii, zaloiono c> 

stalnio 12 bibliotek w poszczególnych dzielni· 
cach miasta. Należy wziąć pod uwaigę, że 
;pned wojną Macedończycy nie posii.adaH wła. 
imego języka literackiego i że wszelk•ie przeja 
wy narodowego życia ikulturaln.ego były itępio 
ne przez serbskich cein.lraolistów - fa15zystów. 
Obecnie wi-elka Biblioteka Narodowa !Posiada 
130 tyli. >tomów. W Skoplie pracuje 70 biblio· 
teik założooych po wojnie. 

• * • 
Se·ms.kd.e Min!s•tersitwo 0§w1a1y łącznie 2'9 

Zw. Malarzy i .Rzeźbi·a.rzy orgaruzuje wystawę 
ruchomą, która odwi•edzi wszystl..-ie mi.as•ta w 
Serbii. Wystawa składać się będzie z 80 prac 
malarskich i graficznych, akiwarel Il obrazów 
olejnych. Arlyśct będą wygłaszać odczyty 
dnformując 7Wiedzających o nowej sztu-ce. 

.#er7q Piór"owshi bramę wśród ryku l!ozpaczy i gniewu. rować w prywatne sprawy właścicieli kopalń. --- Ostygły kominy, patrzą(: tęsknie >ryl-0tami Znów wzruszająco rozkładał ręce. 
na niebo i na chmU'Iy zwisające nad straj1c.u- - Nie mogę. - I ipatrzył ni·es.pokojrnie w 
jącym „Mortimerem". ciężkie oczy górników stojących przed nim, 

Tak plynę.ły dni. a wysłanych w delegacji od stirajQcującej ko-Strajk 
l Pod ziemią, w głębinach c.iemnoścl, wśród palni. 

Zamarł dym 1 komi.na kopalni. Zamarl w „Mortimer" strajkował . ikirętaniny ko~ytarzy, ludzie siania.li się już i Wyszli gęsiego z poiwrotem. Nie mówil1 nic. 
bezruchu pucołowaty dyrektor chodzący do· Na dole ludzie chodzili zgarbieni, choć wyczerpania, głodu, duszności. - Oczy odply Na iplacu iprz.ed kopalnią miarowo przecha 
slojnle po puszystym dywanie swego gabine- świa.fło coraz silniej paliło się w oczach. Sci- wały coraz dalej i miały już tyliko jeden blask dzaly się posterunki ;policji. Przed bramą krę 
tu. . „ skali sobie twardo ręce. Nie mówili 0 tym, 1 jedną barwę jak przekrwione różowiutkie ciły się p-0licyjne konie tańcząc bez przerwy, 

„Mortimer" przyiął wyzwanie .• _.Mortimer. aż głód skręca im ciała, że wilgoć przoorywu· śle.pia królików. Spalone z pragnienia usta - baletnice dla proletariatu. 
nie ugiął się. ,,Mortimer" postan-0wił walczyc. je plecy ciągłym dreszczem. Chciwie spijali były tylko granatową, &pękaną linią pełną Na dole pełno było chorych zagłodzonych. 

w dwie godziny potem, ter~ ko.p~l~ nieśmiało ciurkającą wodę ze ścia.n. Coraz sil· gltiewu. wpółobłąkanych, wymagających natychmia· 
„Mortimera" obsadziły silne oddziały p~l!CJ~ niej, coraz goręcej tylko drża·ł krzyk świado· „Mortimer'" st.a.wał się jut sławny. O straj- staw-ej opieki lekairskiej. Po ścianach kopalni 
konnej i pieszej. Przyhyl z~ .perzony. czarnl'lltk1 mych, nawołującycl1 do proletariackiej s.oli· kujących górnikach wiedział jut cały S!ąsk. zaczęła paz:urami drapać śmierć. Strajkujący 
Francuzik z centrali. dar.ności. Cały kraj. byli u kresu sił. 

Dół milczał. Przed brama fabryczną kopal,p.i A przeoleż mięśnie wioktały, a przec:ez Kap.italizm l reżym musil<ił sprawę na gwałt Wyjechali. Tłum patrzył na to ponury 1 mi-I 
wzbierał się tymczasem i szumiał niesipokoj- UJSta siniały zagłodwne, .rzucone w ciemność. tuswwać. Przyjechał pan wojewoda w miękko czący. Policjanci oddychali z ulgą i by1i :r.a
nymi głosami tłum zaniepokojonych kob: et i „Mo.rtimer" strajkował. Każdego .ra.nka pę- kołyszącym się samocho?zie,. a z nim jedno- 'dowoleni z siebie i ze spełnionej służby. 
dz!eci. Gniew i nienawiść co chwila wybucha- czniał :na nowo tłum kobiet t mężczyzn fJrze>d czesme p~yszł~ dele~aci.e gornlcze z zachętą Winda mia.rowo wyrnucala zzieleniałe s7'kt.e 
ly z tłumu. Po południu kobiety zdoł-ały do· fabrycmą bramą. Konie 'I jeźdźcami w ;ira:ia- do da.!szei walki i obietim:ą pomocy. Jety. Przy świetle dziiennym mrużyli oczy jak 
trzeć do szybu i 5.p uścić im żywność. Jedn0· towych mundurach coraz niecierpliwiej i rb- i Zaczęły się groźby t prośby. szczeniak~. Wielu z nich niesiono na ramio-
czcśnie przyszła pierwsza wiadomość z dołu'. nioślej parskały. Aby wyjechać z powrotem na po'wierzch- nach. Wielu z nich od.nasz.ono na noszach do 
nabazgrana niezdarnie z trudem na wyrwane) Kobiety przychodziły z dziećmi płaczącymi ni~ .. Mówiło się. gładko i P?to.c~yście o patrio- szpHala; Policjanci mleli po dawnemu głupie 
z zeszytu kartce. i niedospanymi. Przekleństwo drżało na tyzmie, o dobre] woli, o m1łosci„. i bezmyś1n~ twarze. _Ko?iet1'. chlipały. w głos: 

Byly na niej tylko dwa słowa: ustach. o miłości... 0 miłości! Gdy pierwsi ze straikuJącei kopalni wyszli 
- Do zwydęstwa! - Dajcie- jeść naszym dzieci-Om - cl11y- Pan wojewoda, gdy go delegat strajkują- li P~~ ~r~mę, w szarych l"l:t.m~nac~ kurzu nikły 
Tłum dalej huczał nlęboko w noc bez pFZel pi~!. głos z tłumu. - Oddajcie im ojców. Od· I cych Z?,pyta.ł twardo: - „A. fabryki. nie zamk- oc11ez~za1~ce aut~ .dy'.e~:11 1 woiewody. 

wy klnąc i pomstując. Przed bramą fabryczną! daic1e„. . n1ec1e? -. musla.ł b~zradn:e roz..łozyć r~e . . Scisn~li mqcmei ~nęsci. . 
tańczył już na cięż.kie i !śniącej klaczy poste- T~laj znów nad fabryczną bramą n·,1::sło I Pan .wo)ew?da, miły. os.1wlal~ pan, mó.wi ł I • - Nie doczekanie! - krzykną! wyschm~ 
runek konnej policji. Kmi Gllni\C w lansadac11 łka.me. .. wzruszai.ąco, kiwa. ~e. wsp?łczuc1em głowa. v qlos. 
napiera! na tłoc1ących się ludzi. słvchać było I PrzecJ;od.zący o~ok c~ł?V:iek z dyrekcii za I . - N.i~ mogę. w1eci~. me mo.rrę . o~cy ka·, - . . . . 
przeraźliwy krzyk przewrn\anyd• mężczyzn i p~szc1 ~l sm1ejąc się .złosl!'."1e do. tłumu: I pita!.. m1ę.dzyna.rodowa i;nterwen?Ja, zy.iemy w I Fr~gme:n' z ks1ą:r.ki: „Życiorys wyliutv k!• 
kobiet. kwilił dziecięcy płacz. -. A czy ja wam Je robił? - ~ zemknał za okresie libera.hzmu. Panstwo me moze mge- /efem 
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·Za wszelka cene 
Ciocfo mojego przy jaoeiela Kazia jest kobie

tą sanacyjnej daty i za.chod:niej orientacji. Po
wytsze okoli•czności sprawi/y, iż; jeśli np. cho
dzi o ostatnie ~bory we Wloszec11, była tzw. 
sercem i duszą po stro-nie de Gasperi'ego. 

•• Jesleśitu.y Póła ami!•• 
Westfalacv przełamują trudności i wracają do Ojczyzny 

- De Gasperi zwycięży - oświadczy/a I. 
(1'.0respondencja UJla1na 0 Glo.1u 0 J 

1 

I Po-ciąg tein, jadąc poza .ro:zlkładem, !!tleje.dnO .itam z cała stanowczością. 
- Na ~zym ciocia opiera t-0 przekonanie? 

- -pytał Kazio. 
- Na czym? - dziwiła się ciocia. - Oczy-

wiście, na programie: de Gasperi to chrze.ści
j_drlslrn demokracja, a chIZe.ścijańska demokra
cja Io woln-0ść, 1ówność i braterstwo. 

- Hm, hm - mruknął powątpiewająco 
Kaiio -,- has/a te sq rzeczywiście bardzo /ad

Czerwona ścia;na ciągnie się jaikby w nie
slkoi1-c:zoność, ale w rzeczywistości ma 650 rn 

długości. To \PD.ciąg, który za ohwi'lę wyruszy 
po Polaków do Westfali>i. Pierwszy pocpiąg z 
o•wycli cztea-ech, które będą te.ra:z stale kurso
wały, rprzywo'Żąc w tym .rc>ku 12 tys. Polaków 
z VveslfaJii. Trzeba s.połeczeńs1bw.u ptrZ)1Jlom-

he, ale jaJ, one w praktyce wyglądają? „Wal- n.ieć kh dzieje: 
lio,ść" de Gasperi'ego znaczy, że wolno wszy-
stko robić we Włoszech.„ Amerykrmom; przez OFIARY HAKATY 
,,-ró~;1!-ość"_ de C'.asp.e1i ;~zumie jcd.~w~O'\vq _po-, n7.iało '5.ię •to w -0kre:sie rządów „żelaznego 
zrc1ę kap1tal1st9w i•ta1s,{1Ch 1 bank1erow Wall- k3Jndcria". - B'·s.marck !l).OIStanowił z zachod
Slreet'u, a jeśli chodzi o „braterstwo" - w -

1 1 
· p 

1 
.v · „ ikr · · · ile-. l" t „ 1 k · h d „ tł . mc l ereno;v o .Sil\.~ uc.zyn.1c - ai i111em1<ee 1. 1n erpre ac71 w os 1e1 c a ec11 umrtczy się N S "- , . . , . 

<;>no:_ każdy faszysta i podźegacz woje.nny jesi a lą.s·"-1;1 Opolskim . W1~lko;polu zaozęlo wy-
bra(f:m de Gasperi'ego. wla.szczac Polaków. Akcję tę iprowadz1ł bez 

· Nie bardzo się dacia chciała zaod:zić z tym s.kirupu J-ó"v Harnn'Cman, Keneman i Tiedem-0n 
wy(jś11ieniem, ale sprawozdan_ia 'z przebiegu - E1k1rót „Hakata". Wywbszcze•n:i. w więkiszoś 
V.•foskich wyborów wprawiły iq w sian alter- ci wyipad1ków wędro.wall do O•Śrndlków ptrzemy
lltic}l, czyli zakłopotania. Bo kiedy mianowicie sł'orwych zacbo<lnieoj Euro

1
py, Westfalii, Nadre

knylinęla z tdumfem: a nie mów>fłam? De Ga- nii i Framcji. No.wi przyb~ze., ac?ko1lrwieik s.ta
śperi zwycięży/! - rzekliśmy jej natychmiast nowJi pożądaną s-iłę rohoczą, spo·tykali się z 
w dl:ipowioclz-i: a lufy armat marynarki wojen- >przyjęciem bardzo nieprzychylnym. Były to la 
!;!ei USA w portach wloskich? a wizyta barn- ta 1BBO, a więc w 10 lat •PO zwycięs>twie na<l 
bowców amerykańskich nad Rzymem w dniu Fraocją i bubni Niemcy srożyli się. Po•lacv 
\I' 'b.orów? a zapowiedź radiowa Stanów zn- stali .się obiek•Łem wyjątko;wy-<:h szy1kan. Niikt 
glodzenia kraju w razie zwycięstwa Frontu prześladow;mych ni.e bro1nił . Putklerzem ich sta; 
Demokratycznego? a groźba użycia broni ato- ly s:ię hart i samopoczucie, dążeni e do o.sią- , 
thovyej przeciw miastom i prowincjom, w kló- gnię.cia możliwie najwyższych kwalitika.cji za- , 
tych demokraci ludowi mieliby przewa-gę? a wodowych. Po niedlug·im cza>Sie przeksz,takili ' 
„cucly" nad urną, dokonyvvane przez \vyslan- się o-rii w wylkwaili-fikowanyetli gór.ni!ików i ro
n!ki:Jw Watykanu i b. służalców Mr.18soliniego? botnitk:ów IP•z,emy;sbowych. 
Cl łd/;Jówki i kupowanie wyborców? czy to 
w~zys tko są właściwie przyzwod•te środki na 
„porost głosów"r 

- Zresztą mimo tego - oświa,dczyJ Ka.zio 
- mimo terroru i śvv·iństw wyborczych Front 
Oerriokratyczno-Ludowy zdobył we Włoszech 
panod 8 milionów głosów, wzmacniając w ten 
:iiposób swój stan posiadania w sto .~unku do 
wyborów z r. 1946. 

Przy<bywalo ich coraz więcej w miarę, jak 
1nara1StaJa fala haka ty na ziemiach po151k;ch. 
Wyrwa1ni, 'lliczym drzewa, z gleby ojczystej za 
puśc:l'i ko<rzenie w VveiS•tfaJii. \"1iedzie'1i, że 
przed wynarodowieniem uchronić ich llilDii:e je
dynie silna organizaqa wewnętrzna. W ni·ej 
wytrwali d-o te,t poory, prze-chmiząc 11.iezl'.czo,ne 
prześladowania i lllajrozm<1.ibsz·e .kołeje . 

NIEMIECKI „GŁÓD I POKORA" 
- Właśnie tego nie rozumiem - westchnę

ła z żalem ciocia - przecież de Gasperi zrobił 
chy-ba wszystko, aby wygrać za wszelką cenę. Jedziemy o>bec.nie µrzez Niemcy, pr.zez ia-

Oczywi.ście, że zrobił. l'{ie mógł jednak chodnie strefy O•k1uipacyjnf'„ Dymy kominów fa
wszt;rnpić politycznie uświadomionym masom) bryczn-ych, wie,Jkich zak•ladów .przem}"Sro•wych 
przekonania, aby poszły za nim za „wszelką są dewo.dem farsy clemilitaryzacji i ogmnicze
cenę". Za cenę utraty niepodległości, niewoli nia wojennego potencjalu Ni'emiec. Pracujący 
go.spoc;arczej i krzywdy społecznej. w polu ludzie złym s.pojrze.niem śledzą drugi 

E. Tam. wąż wagonów. 

O-lecie pracy naukowei 
f . M. Rekłcra dr. T. l{otarb~ńs1dego 

krofaie czetkać musiał na wj.az<l do aniaiSlta. . 
\ Wyrwiązy•:'1ały się. mznwwy z - p.rzy{f'?cl.nY!!Illi 

;-,/1emcaml. To Zi!Jr.iał do -wagonu Jaik1s ikoqł<e· 
ja.rz, to Z'llÓW przecho<lzie1\., zatrzymany przez 
b.ar; 2irę opm;z.cwnego p•rzejazdu. 

Ceka.wość brała górę. Po iki[kfU :i:daiwk.o• 
wych rp1otan\.~.d:1 o.żyw.Jal•a się .rozmowa. ·I wte
dy wyplywal po:tok niemieokie•j goryczy, ,:llia· 
wi'I1a •buly, rpewności si-ebie, cho.robli-wej rz;a. 
ro.zumia.Jo.ści. Do-wiaidywa~iśmy się, ie ;ni&.mi;ec 
ka gwi-az•da j.eszcz.e nie zgasła, że j.e=e Nieim 
cy poikażą czym są. •i' 

Je.dynie, .co doci€ra do ich umyisłru, to świa 
domo-ść p:r.zegranej, ale nie winy. Przeg.raioej, 
któ.rą brzeba powetować. Dymiące ikom-Lny -
to ich nadl!ieja. 

!POWRÓT 
W 1tym mor.zu zlym i wro·gion -fis·tnieje m-cila 

wysepko polskości - WestfaJJa, sik.qd nieu· 
starn1ie iPłynęly a1pe.Ie do krnjt11 i !Ila cały świa.t: 

- Chcemy w.r.acać, do,ść nasze.g() wygna· 
ni.a! 

Rząd <pal.ski '11.ioejednoikrotnie występował o 
to do .rządów a.)1glo:sas>kich, dłuti:s.zy czas be.z· 
skutecznie. Obecnie rządy doszły do częścio· 
wego porozumienia. Nie wszyis.tkim jednak 
Polaikom dane Jest w-rócić. Powstają tragedie 
rozdll'rda rodziln. Jednego brata uznają Aa:i"gli· 
cy, drug'.ego 1I1ie, gdyż praooje •W ik-opaln!i, 
gdyż jeis1 fachowcem. Ale my się nje ugni-e-

I
' my - twierdzą Westfalacy. Jesteśmy Pola· 

kami. 

St . . Marciin.i"1k 

Łańcuch współzawodnictwa 1-szomajowego 
Mnożą s ę wezwania zb· orowe i indywidualne 

Podaliśmy wczoraj,, że PZP'B Nr 2 wezwały I ską, Stanisławę D11las, Razalię Pękalę oraz ob. 
WIMĘ do .wyJrninan.ia rocznego planu p-rodu&- Jasińską. Od tej O$tailiniej grupy wezwanie 
cji do dn.ia 15-go gmd!Ilia. >poszło dalej a }Uli: nie tyliko do kobiet, lecz 

Co na to odpowiada WIMA? i do męli:czyzn, ~illtrudn.ionrC'.1 na _susz".11111i. Ci 
„Wezwani.e p.rzyijimiemy, lecz skracamy te.r- w oso.~ach Bro~1sfowa R~baJa, H;er?rnma Ja· 

min o 5 dni - my :plan roczny zobowiązujemy lrntow1cza, Bronisłav.ra J{,rolaka, Stan1sfowa So. 
s1ę wyko.nać nie do 15-go, lecz do 10-go gro- kolows_kiego,. Jana Ja.nickiego, Sta.nJiSla':"a Kre
<linia i ze swej strony wzywamy do wspólza- ~e~sa [ Sta_nis,łcr.~a _Gabera zaa'.P·eJowa•h ?o od
wodni.ctwa załogę ń dy.rekcję PZPB w Rudzie" . u:z1a,~._1 mani!P'l:1laq1 1 sznurowm, iwzywaiąc do 

Taką uchwałę :powzięto na nadzwyczajnym WJ51połzaowoc1111<1t.wa: Ja.ina f[owalczyka, Alerk. 
posi-edzeniu Rady Zakła,dowej WTMY z udz\.a- sandrn Orłowski<;go, Ma·r~ana J:Coziora, Czesła· 
łem przedstawieieli partii politycznych, dyre<Jc- wa S~ogę, Stanrslawn P1lar~~eąo, Jana Szi:· 
cji, organizacji mło-dzieżowych, Ligi Kobiet k_alsk1ego: Henryka_ Podkowrn~k1ego, Jana PJ· 
o·raz człontków Fabrycznego K"""-1itet.u Pie.nv- 1Ic/Jowsk1Pqn, Manana Pszf'nick1P<10, Józefa 
szomajowego. S:ime1dę, Jana Tkaczy1rn, Stanisława Olczyka 

WSPOŁZA WODNICTWEM WEWNĄTRZ· 
FABRYCZNYM CHCĄ ZAPEWNIC ZWYCIĘ· 
STWO SWEJ FIRMIE. INICJATOREM -Unl'We!'Sytet Lidzki przeżywc1 w dmu dzi-1 91 s~vej ukochanej Ucze11ni, k1órej był orga

e1ef.szym piękną i n:eipow.sz'3<lnią uroczy>s•toś(· nizatornm, piasitunem od koileib!ki jej iistnierua 
50-·le-cia pracy naukowej swego ze,sluż01nego i jeS't głównym pmmotorem jej dz-i5iejszego Na !Zebraniu !kół .PPR i PPS orarz: akitywu 
Rek.tora J<og.o Magniiic-encJ~ prof. dra Tade111- rozwoj•u. bezpartyjnego uc:hwa.li•li „wtimorwcy;' 111U:S.Zyć 

KOBIETY. 

·i Czesława Piasc_zyka. A 'wi ęc 32 ogniwa liczy 
w tej chwili łańcuch Pie~wszomajowego ws:p6ł 
zaiwod.nict-wa indywidu.aLnego 'WIMY. W illnie
nw W&półtowarzyszek i współtowarzyszy pra• 
cy podała krótko przyczyny i c.e.Ie ws:półza• 
wodnictwa tow. Czaja. 

6:1,a Ko·tar'b'.1\skiegu. Uroczys.tość ta gromadzi Cerl'iony i poważuny iprzez W51Półtowairzy- sz<eroiką ławą do wsipółzawo.dinictwa PierwtSz·o
do'.dla 01s·oby do•:>toj!'lego Jubilata ser.ca i u- szy rprncy, u&ochailly przez młodzież, której ma.jo•wego, A .więc mOłtac.ziki - przoidoiWiilke, 
czuda ni·e tyllko Se.na~u Akademiokiego me j·e.st mąd1rym przewodnikiem i troekliv.-ym o- tO!W, tow. Sabina Nowak, J anina Czaja i Ja
tylk-Ó t)"się<::mych rzc.sz studentów naszej Al- ipiekunem, Rektor Tadeus.z Kotarbińslkl zdobył nina Poselt we7JWały do współzawodnictwa 
mą.e M~. tris, a.le również 1 cate.g·o spoteczeń- sobie zasłuione uz.nanie oraz wdzięcz;ność ca- Władysławę Ziółkowską, Bronisławę Kopę 
•Siwa lódZikiego. Re·ktor Ko•tnrbiń-s.ki bowiem, lej Łodzi. J Helenę Żyłkę z dubJarrmi. W-ezwanie zostailo 
uczony; euro1p2jskiej sławy. oddał całą swą życzy.my Mu jaik najdłuższej i najpomyś'l- , przyjęte i oobla;rki z ko1le·i wywo.łaly następu
,,.,ielką wiedzę, wiehlet.nie doświadczenia, o- niejszej da!lszej pracy dla dobra polskiej !Ila.u· jące prządki z „ameryikańslkiej": Zofię Stq·sze
grom pełnych poświęc<>nia wysi·tk6w na uslu- ki i pols-kiej mlodzie.ży. wicz, Marię Krawczewskq, Walerię Krzywań-

RÓWNIEŻ WIFAMA 

Pracownicy fizycmi d umy;slowi Widzew· 
sikiej Fa:bryiki Maszyin „WIFAMA" w Łodzi 
ZDirganizowani w PPR i PPS oświadcza,ją, że w 
związk-11 ze zbliżającym 1S i ę Międzynarndowym 
Swiętem Pracy 1-go Maja pois>tanawiają ws.pól 
nym ·wyoiłkiem wyko.nać roczny plan produ.k· 
cji w 10 miesięcy, a plan w asortymencie wy· 
konać w 150 procentach. 

GE N. M I E CZYSŁAW MOC ZA R 

w ·WAlCl-
łl NlłEP.OD_lEG~ 

BRYGADY AL - ZIEMI KiE LEGKIEJ 
W AKCJI BOJOWEJ 

- · „Następne m. p. :iaszej jednostki po
damy w najbliższym radiogramie. Dzięku
jemy za pozdrowi.~nia i życzymy owocnej 
pracy". 
Dziś już nie pamiętchn. ile otrzymaliśmy 

bror.i. pr„yppmina.'."' sobie jedynie, że tro
tylu było 3 worki, t.i . oko1o 600 kg. 
· Do · godz. 9-ei rano broń była wyłado

wana, przeczyszczona jednym słowem zda 
tna do użytku. Kompania gospodarcza ko11-
czyła przygotowanie śniadania. Wygoto
waną wołowinę kra ·ianv na porcje i dzie-
1ono batalion;.:i.mi. Była trochę za twar
da, ą możt nam się tak zdawało, lecz 
istr,iał iuż taki zwyc7a i wśród żołnierzy. 
7.e każdy s:wo;ą porcj ę brał na wystrugany 
kołek i przypiekał ją troszkę nad ogniem. 
by skruszała. 

Teraz wszyscy byli uzbrojeni w auto
maty, R K-M-y, Żc.or- atrzeni w kotiry. 
każdy z nas dźwigał jeden lub dwa gr~
uaty. Karabi:--.y, z~ brych n ikt jeszcze me 
strzelał, ponieważ zdr.byliśmy je w czasie 
ostatnie; bitwy, zosb'v teraz złożone z po
gardą na wóz i czekały na nowe zastępy. 

ściągnięto pluton zwiadowczy, który pa· 
trolował teren, by móc spokojnie przygo
tować się do odjazdu. Dowódca blJgady 
składa meldunek, :le wszystko jest g_otowe 
cio wymarszu. I znów jak zwykle: - ubez
piEczenie iJrzednie tyl:r:e - maszerujemy. 
Kierunek marszruty - w okolice Kielc
przez tam•e;sze lasy biegną linie kolejowe 
Kielce - Ra.dom - Częstcchowa - Koń
·skie-Starc..chnwiC'c. J,_lfusimy linie te unie
ruchomić. Niemcy tymi drogami nie ~o
gą jeździć bezkarnie. B~dziemy podmrno" 
wywać szosy. 

Na pierwszym kilometrze spotkaliśmy 
oddział „Świtu", który maszerował w na
~zym kierunku. 

Był to oddział, składający się z 322 lu
:.!zi pod nowództ'Nem , Łokietka" i z-cy 

" ' . Orkana . Zarząrzrno odpoczynek. Do-
\' ódca odC:ziału m:lduje swoje przybycie, 
!-an oddziałn i uzbroienie„ · 

Z oddzi.łłem przyby.li kierownicy „Świt". 
Wiślicz" i ,.Róg". Organizacja „świt" zo

, t'lla stworzona na terenie pow. Iłża. Kon
takt z nia nawiazał e~kretarz okreiru Pol-

skiei P artii Robotniczej_ tow. „Antek" je- czy znalazł dogodne m1eJsce przejazdu. 
szcze w styczniu 44 r oku. „świt wyłonił Pierwsze przeszły furmanki, które powin· 
się z b'yłych członków AK , którzy przeszli ny zatrzymać się z kompanią gospodarczą 
do AL. w odległości dwóch km. Reszta natomiast 
Następnego dnia w godzinach popołud· 1 pozo;;tała. Za.pytuję dróżniik.a, jak częs•to 

niowych dobiliśmy d? szosy Ostro';"iec - chodzą po:;-ą~L _Od~ow~ada: „czasem i 5 
Ra.,r!om. Las się konczył na wzgorku, a na godzmę . Sw1etme się składa. Natych· 
dalej rozpościerała się. otwarta dolina, I miast wy.<'ałem minerów po dwie porcje 
przez którą wiła się jak wstęga szosa, a trotylu. Za.raz też zaminowano dwa tory
dalei znów rozpoczynał się las, do którego lewy i prawy. Rozłożyliśmy się w tyralie-: 
·zdążaliśmy. rę po jednej i drugiej stronie przejazdu 

Powstało zagadnienie, czy zaczekać do i czekamy, _ 
wieczora, czy przechod~ić teraz. Logika Minerzy sprawili się cicho jak koty. 
wskazywała,· że przechodzić w czasie dnia Zasypali piaskiem ładunek, przeciągnęli 
jest niebezpiecznie, bo może n_adjechać ko- lont „bikforda" i czekamy. Pociąg musi· 
lumna hitlerowców i „złapać nas" na ob- my wykoleić i zni:;zczyć go. 
strzał. Leżąc na skzaju l asu liczymy sa- W zasadzce brało udzia~ ponad 250-citt 
mochody, które przejeżdżają szosą w obu ludzi. Czekamy. Nareszcie sapie. Gdzieś z 
kierunkach. daleka wiatr - sojusznik partyzantów -

W ciągu trzech godzin minęło nas zda- przyniósł nam to sapanie. Maszyna sapie 
je się nie więcej, jak 5 samochodów i to ciężko, coraz wyraźniej. Nagle wyłania się 
osobowych, a za każdym razem chłopcy na ciężki, czarny smok. Tuż.„ tuż„. iskra 
rzekali, że szkoda, iż nas nie ma teraz na „bikforda" pobiegła mu na spotkanie, by 
szosie. W końcu zdecydowaliśmy się go powalić. Wybuch. Czarna maszyna za. 
przejść. ryła się i stoczyła na bok. Wagony prąc 

Na 300 mtr. w obydwu kierunkach wy- naprzód powłaziły jeden na drugi tworząc 
ruszyły plutony, tworząc ubezpieczenie bo iwwoczesną, wojenną piramidę. Pada ko-
czne i oddział ruszył. menda: „Ognia!" 

W czasie przemarszu nadjechały dwa Jak lawina sypnął się ołów w stronę 
samochody, które ostrzelaliśmy ogniem ·bydlęcych wagonów, w których znajdo
maszynowym. Przeszliśrpy bez żadnych wała się t. zw. „żywa siła'- hitlerowskich 
strat. Niemiec. 

Samodrndv niemieckie stanęły na szosie. Pociąg wiózł samochody pancerne, ben-
Wchłonął nas stary las, który miał stać się zynę, kilka cystern i obsługę załogi samo· 
dla nas bazą ruchu partyzanckiego do koń- chodowej. Do cystern z benzyną oddali· 
ca wojny. śmy kilka strzałów z naszej nowo otrzy- -

Czekało nas jeszcze przejście toru kole- manej broni przeciwpancernej - P. T. 
iowego. Mając sporo furmanek naładowa- R-ów, które bez żadnej trudności przebi· 
nych cennym materiałem musieliśmy prze ialy wagony. Benzyna ciekła, tworząc wiel 
iechać koło budki dróżnika. Podjechaliśmy kie kałuże. 
poq sam dom. Wysłany oddział zwiad•- (D. c. n.l 
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Pe~ z alcf~m ~e~n,ttści 
W# z d' kr b ac' P '8 I 1~$ 

9bf1i,ą1 - 1n11'ł1 e · 
W dnht l!l-g') bm. odbvlo się w Wars7.ir. 

I 
'C!'łe wspólne :r."br:mle l''Yr1z'a.ł'1w k<,-l1iPc:ve1' 
~c PPR i CJ\W f~S. n->. kt<)rym ottt:\'tVlan(' 
sprawę dal"z~go z:i.-1~•nienfa . w~;>ijł;:;;·ac'· 
m! ~<l7.y w:vązhl11mi kohi•c:rml 1>b11 t>ar til r<' 
botnlceych w clzirrl„"nle r"ali-;;~c.ii 11cbw11ł 

Komltett w c~ntrabych nb11 Pa-n dla pn;"' 
gotf'"''a!\la jc>d'11'~ol'i organlc:r.J1~,1. $'1'.C"~l??lr~ 

U'l'l"ag'ę UCZl'!!''"fr7J,1 1'<>11 fe„~11di p'>·hvl "Clł'l" 
opn.eowanlu iem~~;vki kf'lhl„„el tl'll nd~l"

waj~ <'YCh !llę ob~cnł" '"SJ)ólnvr'1 · t<:rl'"'" 
wych szltńł part.;vjr."t"oh. P"":ra t"ln „mó
w'iono itprawę · 'lll"!lpó\ne~rn !!'tko'enh k!lhi"t. 
Na zebraniu uchwalono na.stępu)ącą rczo· 
lucJ~~ ·· 

,.Wyd7hły kohlece KC !'PR i CKW 'PPS 
zebrane na kJlejnvm wspóln,·xn Jl<>!'ic{l:r.h

.niu w r.łęholdm ?.:?<>'1.umlenlu re\!. .lal(, od" 
Jra. po;a ('?.~nle aię ob•t Partii robnt.nk7.:n·h 
11:\ f1.1nd~i:nenele id"Glog\l tn:>'-ęi~tnqr~:-1 ... 1. 
pod'-""-'lają ~'1.cr.ególne ,m„~zen.te t..J ~rfl
n<>śd dla ru<'hu koh!„cego. D·17,y wkł';iil 

kob!d w d7.ieło oilhnd1>1VY krsdn i «'f)"2? 

lici:nie-~s:iy ich 11<17.iał we wspl.b::i.~·(l'1t11r

twle pracy j"st dowo<1cm w:r.rostu l1w!:1.1lo
mości i ofhrnoci ~zeroklch mas kobll'
c~cJ1". Rezolu eh dalej stwier1ba, 7,e „. 
przygotowaniu Swięta 1-go Maja oba wy

dzillłv knblere :r.obowiązują się do śdsłrgo 
wspóldziałania I w:r.y\\;ają kob1etv do naj
liczniejszego udzlalu w zebraniach omawia 
jąoych przvgoio"·anie do ;lcilnoś<'i or~a:nlcz 
nej obu J,>artił. W rezolucji podlu·l'ślono 

konicc:r.ność wykorzystania wi<pólnych po
siedzeń i zebrań wydzhłów koblo<'ych dla 
rwdni61E'nfa mark5lstowskiej świadomo
śd wśr;;d c7.łonkiń obu Partii. N'a.s~pnie 
rhzlllud:i Rtwicrdza, że kobletv, członkinie 

· l'PR I PPS, we:>.mą n11jczynnie.iszy udzlal 
· w mac;owe,1 a'<.cji zbórltl na 1"1le~ budowy 

Wspr"nego ~omu przyszłej t.Jednoc~onęj 
Partii Robotnłrtej. 

Zebranie aktywu kob!ece.'(o PPR w Lodzi z 
ucldałem przod<:lwnic pracy w podjętej uchwa
le> zaznaczyło: Stwierdzajric nasze zdobycze, o
~i ą ~ni~te we wsóółzawodnictwie imienia 8-go 
JV[;:p·c;:i - zmobilizujemy ~l\v. a;;Pb:V do 1 
l\'lafa jeszcze szersze masy kobiet w1ączyć do 
wspÓł7.awodnictwa:' mhoiV'ć szereiti przodow
nic pracy. dołO~yć wszelkich starań, l;>Y eo
d:i:iP.ń realizow~ć hasło, wi'icej, lepiej, o~zezęd
nlej. 

· J11kie:i. to były zdobycze. Mia~nięte we 
współzawodnictwie imienia 8 Marca? 

Apf'l tkacz.ek - Szajblerówek - podjęty 
w końcu stycznia br wiywaiący do uczczP.nia. 

Na za tąc?Onych rysu"n kach przedstawiamy 
dzi-ś naszym C7ytelniiczkom rno{!.eJe modnej su 
k ienki, bluzek, i &portowego ż.aki ec i ka . 

SUKIENKA u>!.'zy ta być powinna z m i ękk ie i 
oienk:ej wełny lub też z mi ęsis tego, grubego 
jedwab iu. 
Najodp<>w i edni ejc;z~i na jej SRorządzenie 

byłyby tkan ' ny jasne. Jeśli suknię tę uszy je· 
my z materiału wełnia.nego, dob rze byłoby za-

s •osow<: ć w tym fas<in ' e kró~ki rękaw. Chcąc 

być po&:a.daoJcą tej modnej iSukieonlti , mrusimy 
na jej uszyc'-e prz,ewaczyć więkS7.4, mż nor· 
ma.lnie ilość rnatęriału - g<lyż ~ą;równo kimo
nowo krojony rękaw, jak i w głęlx>kię plisy 
układana &pódniczka pocllłoną dużo tkaniny. 

Na sporządzenie bluiek u?.yjemy ty<"h ma· 
1erial6w, któr~i dysponujemy w domu. Pler 
ws1.a z nkh powstać' może -ze starej męskiej 

planu i 872.523 sztuk dodatkowej ponadpla- postojów. Teraz my gonimy majstra, a nie 
nowej produkcji. on nas. :Na podwórzu fabryki Gajera - st0-

Tow. Gołygowska - słynna wielowarszta- ją w ielkie honorowe tablice „Niże.i wymlenle
tówka łódzka ,' obecnie IMtruktorka, przeka- ni pracą swą zasłużyli się dobrze w wyko
zując swe doświadczenia młodzieży - niemo- naniu planu". Następują nazwiska. Wśród 

ie się Virychwalić swoich uczennic. Przed nich 17 kobiet I '1 mężczyzn. · 
współzawodnictwem im. 8 marca - nie wy- Przeprowadzona akcja współzawodnictwa 

rabiały cine nawet 70 proc. normy. Gdy 30 pracy wśród kobiet robotnic z okazji dn. ii 
mlod,ocianych pr~ystąpiło do _wspólzawodnic- marca dały w efekcie - wzmożenie produkcji 
twa '--- zrobiły one w lutym do 1~0 proc. nor- i poprawiPnie jej jakości. W wyścigu pracy 
my P."ZY dobrej jako~ci produkcji. z Okazji Swic:ta pterwszomaiowego · wezmą 

Wzro5lo. t>O(lzucfe odpowiedzialności za wy. niewąłJ?liwie masowy udział kobiety, aby pod 
konanie f?lanu. Tow. Adamusikowa - prząd- kreślić i zaakcentować swój równorzędny z 
ka od Sztajnerta. która pierwsza pr:i:eszla na l mężczyznami wkład w odbudowę kraju. 
obsługę trzech stron - mówi: Nie ścierpimy Edwarda ()rłowska.. 

ko-s1;ul', nes t ęj)!la (oulcb'. ona haft-em} uszyła 
Z0'i'lan!e z nie1IJ<Jdnej, przykrótkiej, a znoszo
i1e j wełni anej ruki€'11·ki. 

Na uszycie bluzJkli deseniowej prze'l:IUIC.ZY'• 
my którąś z naszych starych zniszca:onych !et• 
IL.ch jedwabnych su1l!cienek. 

SPORTOWY ŻAKIET no,r;.ił: bę&i.emy oo 
&p(>dnic gładki-eh bądź pli60wa,nyoh. Na jego 
u11zyde prze-z;naczyć możemy &tary letni bądź 
}esienny pła•m:zyk. Pła.&7.Cz ta,ki musi . być oał
kow\cie spruty i wyiprany, gdyż z nieświe'iej 

i przy.bru<lwnej tka.niny nie należy sporządzać 
nowej odzieży. 

WvP.rąY1k1 ~la ~iemowląt 
•vda~e ł~ezu1eczaln'a Społec11a 
Czytelniczki nasze zapewne wiedzą, fe ot! 

styC'znia bieżącego roku zostało przerwane wY 
dawanie wyprawek dla nłemowląt. Pp_ęrwa 
ta była spowodowana trudnościami technicz
nymi, bowiem Zakład Ubezpiecre'ń Społecz
nych przejmował tę funkcję od Związków Za
wodowych. 

Obecnie, jak się dowiadujemy, jut od ju
tra rozdawnictwem wyprawek dla niemowląt 
zajmować się będzie Ubezpieczalnia Społecz
na. Dla dzieci, które urodziły się i:>rzed 19 
kwietnia Ubezpieczalnia będzie wypłaca!~ 
równowartość wyprawki w gotówce w su
mie 3800 zł. Pieniądze te bedą wypłacane sto
pni owo - według kalendarzyka, który zosta
nie ogłoszony, i według którego kolejno zo
staną . wywołane p ierwsr,e litery nazwisk. 

Dzieci urodzone po 19 kwietnia br. będą 
już normalnie otrzymywały wyprawki, o któ
re mogą starać się matki już od 7go miesiąca 
ciąży. (m.) 

~:~El§:,;:~~·:~:~:::::;: 7~~~· "'e za.nfBd~UfofB z~rowia swego i swego potoll\stwa 
ko:~~7.~:~~łn~a~~~~:;:·p'J:~~k~r~~~1k~~;n~~ Walka z chorqbami weneryc?n mi wś · ót1 kobiet i dzieci 
a w lutvm prrr>rł:i:a.lnie cienkoprzeclne wvko- ~ 
nalv plan w 117.:t nroc .. nned7.alnie odnadko- i?r:i:ed paroma tygodniami donosiliśmy na-
WE' w 

122
.7. tkalri ie w 104 9 prnc. .Jest to w ~1ym Czytelnikom o akcji specjalne.i, zorga-

nizowanej przez Ministerstwo Zdrowia. Akcja 
powa7.n,·m 5topniu zasługą współzawodniczą- ta ma na celu prz:vspieszone leczenie chorób 

cych kobiet. weneryc'1nych dzieddcznycb i na93·lych. 
JP~7. Cl':e len~7e wvniki d'll żvwinlnwv ruch 

wsnńlzawndnktwa rr~<;":V w przf'mvślt> kon
fok cv invm irchiP nrod11kcja w mif'•iącu lu
tvm . hr . o<i"cmeła n'"nofownną dcitychcza~ wy 
~okoś<" 2 4nR g2_3 •7.h1k w•7.€'1kfeirn rodz:łiu wy
i;-obów korift>kcv jnych . Stanowi to 154 proC' 

W m ieście naszym pows+ąlo amb11lfltorium 
· orzy ~zpitalu Marii Magdaleny przy ul. Tram 

wajowe.i Ui, gdzie leczeni są mężc7.yźnl. oraz 
w określonyrh godzinach codziennie między 
12 -14 - kobiety ci ężarne i d1iC'ci. Amhu
latorium tym kieruie profr•sor Uł, dr Kapu
ściń~ki - lekarz chorób skórnych ! wenerycz 
nych. 

W wielu wypadkach lekarz ambulatorium 
kieruje chorą matkę do szpitala, gdzie prze
chodzi całkowitą_ kurację aż do Wyleczenia, 
a później iest pod długotrwałą obserwacją 

ambulatoryjną. 

Ambulatorium przeciwweneryc7ne przy ul. 
Tramwajowej pm>c•da jednak zbyt szczupłe 

pomieszczenie. 
Wydaje się nam, że w akcji przyspieszo

nego lecznictwa o tak ogromnym znaczeniu 
społPcznym, Zilrząd Miejski powinien przy
znać "\f'bulatorium cały gmach szpitala Marii 
Magna leny, a szpital. który d.vsponuje zale-

dwie 75 łóżkami, przenieść do innego gma
chu. Takie posunięcie wpłynęłoby bezsprze
cznie dodatnio na szybsze i lepsze skutki 
akcji. 

Niezbędnym jednak warunkiem dobrych 
rezultatów akcji jest wzbudzenie świadomości 
wśród matek, które kiedykolwiek przechodzi
ły kiłę I mają dzieci, lub są obecnie w cią
ży, - by same w imię dobra swego i dzieci 
zgłaszały się na obserwację. Unikną wów
czas zgubnyrh skutków sy filisu, a dzieci 
uchron i ą od ślepoty, głuchoty i innych skut
ków tej strasznej choroby. (m.z.). 

12 mies:ęcy w ciągu 11 i nół 
C!l~1k q·, L ł! Ko'''~t P PłG M~ ą 

Każda matka i dzieci do lat 14-tu są tutaj 
leczone na własne :Zadanie, tul;> przychodząc 
ie •ld erowaniem UhPzpieczalni .~iiłkowir.ie bez 
płatnie - przy - użyciu p~nil'~·Jiny 1 innych 
najnowocześniej~zych środków. 

· T~m 
( . ' gdzie POi'ISłaje niemo,lęce mł!łlU 

"nv sn.= eę1~ w.vlt "HIJ~ o "' „,~. 
Oto, co Uf'hwi>'i'v cdonkinie Ligi Kobiet 

PZPJG Nr 8 (d. Bulili')! 

M;v, rohc:itnif'P P7PRTG Nr 8 w ł.o(\zi. w 

ob1l<'1!ł świeta 1-„zo M" li•wP~o zobnwfande·
mv sle w rama<'h Plann Tn.vlPtniPgo. ph,tn na 

rok 1!148 wvkonai' w «'higo 10 I oc'i1 mlc>slęcv 

Trzyll'tni pia.n. l'> dro{a fln ilnbrohv~u I po· 

tegi l!Osnf'('~rn7pJ Krain! C.'1cŚĆ Pr7otlmnti 

kom Pracy! Wszyscy na rront współzawodnic

twa pracy! 
C)ześć kobiecie-Polce, ołi~rnej pracownicy 

w odbudowie k~aju! 

Stosuje się w ambulatori11m najskuteczniej 
~ze m"'fodv lf'czen ia - przede ws~ystJ,<im t>e
nicvlinę. Ponieważ syfili~ przenN~i s'ię na po
tom!'>twó. lerzenif' koh\et w cia.żv i1>~t 'lzc1.e· 
„fłlni<> wa~ne, jeżeli matka pragni.e. \:>y uro-
1ziło ~ie z<irowe dziecko. W okresie ciąży Mi 
'"niei, ie~t r07.pocz'1(> leczenie mniej. więcej w 
4-ym - !i-vm miesiącu. bowiem w tym rza
«le syfilis przechodzi na płód W ambulato
ri11m stosuj!' się iedno intensywne leczenie w 

nkrPsie ciąży ~ j_eżell ~yfilis nie jest w st" 
dium jui zbyt. późnym w oll:irzymiej więk~, . 
śc! wypadków dzlec~o rodzi się zdrowe. 

Państwem, w którym opieka nad Matką 
i Dz.ic>.ckiem s1oi na nie:i:wykle wvsokirr. po
ziomie jest, jak wiemy. Zw. l{a~decld. Wśt•ód 
wielu wzorowych urząd7.eń działu opieki nad 
Matka i Dzieckiem w Moskwie istnieje tzw. 
Kuchnia Mleczna. Jest to fabryka nowocze
śnie pomvśl ana i nr7adzona, w której przygo
towuje qię posiłki dla niPmowląt. Dzień w 
dzie1i ·przygotowuje ~ie tutaj dziesiątki tysięcy 
porcji tzw . „mieszanek ''. przeznac7.onych dla 
::lzic>ci , znaiduiacych się w klini.kach położni
c::i:vrh. żłobkach. domarh dziecka , szpitalach 
; t~ . Mieszanki te stanowią pożywienie peł
·n111'11 tościowe dla tycl\ niemowląt, których 
·- 1, ; z tych czy innych względów same kar
ll ić nie mogą. Całv orzerób dostarczonego 

do „Kuchni Mlecznej" mleka odbywa się w 
warunkach wysoce higienicznych. Produkcja 
została tu całkowicie zmechanizowana. Fabry 
ka robi wrażenie nie tyle kuchni-wytwórni, 
ile laboratorium. Personel, obsługujący ma
szyny, jest specjalnie dobierany • 

Na czele kuchni-fabryki stoi dr Berdinej. 
Sama kontroluje zawartość tłuszczu w do
starczonym do przerobu mleku. Moskiewska 
Kuchnia Mleczna, nowocze~na placówka ży
wieniowa wypełnia bardzo doniosłą rolę, gdyż 
dostarczenie maleflkiemu dziecku właściwego 
i w higienicznych warunkach grzygotowane
uo posiłku, jest gwarancją jego zdrowia i wła
ściwego rozwoju. 
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Stelnn Stelań§hl . i Sumienie "„Nakrycie'' Krzysztof a Kolumba Inspektor Czyczynkiewicz, wyszedłszy z 

hotelu, spojrzał na zegarek. 
l ·-

Zdarzyło się, iż wsl•utek zagubienia ka
lendarza, znakomity podróinik, Krzysztof 
Kolumb (ten, co to, wiecie, odli.ryl Amery
kę) zabłąlwł się w czasie i fatalnie .pomy
lił daty. Oto zamiMt udać się na su:ą wy
prawę, zgodnie z danymi z podręoznikó1r 
historycznych, Anno Domini 1492, riiszyl 
dopiero w roku 1948. 
Omyłka ta dala się Koliimbowi we zna-

7,i już na samym początku vodróży: mary
narze bowiem z miejsca zgłosili swoje icąl
'J.il iw ości. · 

- Wodzit wielce szano1cny! - r.zekli. -
Po jaką własoiu:ie cholerę mcimy się tele
pać do tej Ameryki na szkolnym żaglozrcn? 
Nie można to wsiąść po prostu na któryś ~ 
okrętów transatlan tyokioh '! 

- O, o - dały się słyszeć liczne glosy 
- aktorów filmowych zaaresztoicali, bo w 
kostiumach- tu przybyli. Hano, panowie, 1cy 
z jakiego filmu? 

- Z żadnego - odparł ponuro znakomi
ty podróżnik. 

- To skąd to dziu·ne przebranie?. 
- T7oale nic <lziwne- zirytował się 

wielki odkrywca. - Po prostu historyczne 
Przecież w innym nie mogę chodzić, skoro 
Kolumb jestem. 

- A, a, a - zawalali chórem zebrani. 
- Kolumb .. „ Może ten słynny Krzysztof l{f) 

lwnb'.' 
- H'e iclasnej osobie - oclparl szarman
cko vodróżnil,-. - Amerykę przyjeohalem 
odkryć. 

- Wylcluozone - odparł surowo Ifo- - O, to się panu nio urla - westchnęli 
lumb. - Nie można historii tudzież geoara ;-;obrani. - Nie te czasy, aby dziś Amerykę 
f ii obelgiwać: wszyscy wiedzą, że od Ter ylem od!;:rywać. Zresztą sam pan za:-rxz zobaczy. 
Amerykę po dlugiej i ciężkiej poclróży na R;;,eozywifoie, 7,iedy 11:net KoZwmba pa,1·0 
statlm żaglowym, dlatego też, choć moic to lano 17rzed ablio:;e „Komitetu", „oblicze" to 
trudne i niewygoclne, musimy jechać tró.i- l>yło tC1k nieprzyjemne, iż podróżnik za
masztowcem. drżał, myśląc z tnrogą: Santa Hermandad, 

Podróż 'trwała przepisaną ilość miesirc11. inkwizycja! Ledwie to pomyślał,: gdy jeden 
poozem - w myśl przekazanych vrzez hi- .:. inku;izytorów vrzystąpil od razu do bada
storię informacji - majtek na t. zw. bo- nia. 
cianim gnieździe krzyknął: ziemia, ziemia! - Czy .icst pan członkiem vartii komu-
Na ten okrzyk Kolumb popraivil dnmnic nistyo::nzr,i! - zapytał ostro. 
swój pięl~ny lcapelusz ze strnsim piórem i - N - nie - odpo,rl zmieszany Ko-

~f>.{l oświadczyl uroczyście swoim t9tcarzyswm: lumb. - Jestem czlonldcmi dworu królowej 
,.._:!li! Panowie, jesteśmy w Ameryce! lrnbelli. 

Slowa te jednak 'tvymówil widocznie w t. ..,&trnga 1rariata" zapisał sędzia, poczem 
• 

9
• :;w;. zlą godzinę, gdyż clo żaglou·cn vnct -;r·1ał drngie pytanie: 

podjeohaly zmotoryzowane pirogi, z któ- - Ilm, a co sądzi pan o irntroju Związku 
rych wysiadła czereda 1~mundurowa11yc11 Rad-:iecld.ego? 
tubylców. Wdrapawszy się na pokład, przy - Z11:ią~lw. Radzieckiego'! - zdziwił się 

· byli zlustrowali podejrzliicym svojrzcniem 11·ielki odkryicca. - Nie znam takiego. Czy 
~~ ws;:;ystlcioh pasażerów żaglowca, vrzy!Jra- to 11lO~A będ.~ie Zieicpek Miast Briltyckich '! 
--, nych w piękne kostiumy historyo.zne. - Wykręca się pan od odpov;iedzi - za-

- Fi1t, fiu - gwizdnąl pT'::cz zęby JlTZY- ni1~ażył surowo inkwizytor, notu_jąo na 1:ar-
wódca tuziemców. - To jabeś leps::.e ptasz tce:· ,,symulant" - wobec czego proszę mi 
lei! Ak..torów fil.mowych uda]ą i my.~lą, że powiedzieć, co 7mn iclaściwie chce tuta.i 
my, stare irróblc volioyjne U.S.A„ na tald rol>ić 10 Amer11ce'! 

)a•waZ się nabierzemy! , . - Jaldo - co robić'! - wykrzyknął Ko 
9rtdflpojrzał ostro na K&lumba. ktory 110u·z- liimb. - Wiadomo: odkryć ją i zatknąć 
t~ •go mach1!i{;ci('m s1rego pięknego kapc- ll~fCJrtdQr„„ 
lus;:a i rykn<!ł glo.śno: I - TV inwmiu Zwią.~kit RatJ,„'ccl.:iego, co. 

- A ty t1t, 10 New-Yorku, tdaściwie - 1lŚmiec i ął się ironicznie sędzia. 
czego? Szpiegować vrzyjeolwleś? Podróżnik wzruszył ramionami. 

- Szpiegou·ać? - odparł z godnością - Doprawdy - oświadczył - prawdzi-

oież chyba powinniście wiedzieć ze szkoly, 
że jestem poddar:ym hiszpańskim ... 
Członkowie „Komitetu" poszeptali coś ze 

sobą na ucho, poczem głos zabrał sam prze 
tvod,iiozący: 

- Jaki jest w takim razie pm~sld sto.</u
sunek do generała Franco? 

- Nie znam go i znać nie chcę - oświad 
czyl z irytacją Kolumb. 

- O, to niedobrze - stwierdził przewod
niczący, kreśląc na ankiecie: „t'Jyjątlwwo 
niebezpieczny". - Zna.ozy się, t!trzymuje 
pan kontakt z lewicą'! 

- I z lewicą i z prawicą - wykrzyknął 
Kolnmb - przecież mam dwie ręce! 

- Niech pan nie udaje glupiego! -
ofuknął prezes „Komitetu". - Nie chodzi 
o ,,lewicę" w znaczeniii ,,lewa ręka, a o „le
wicę" w znaczeniu „stronnictwo komunisty
czne". Rozumie pan'! 

- Nic nie rozitmiem - odparł. podróż
nil •. - W ogóle to chyba zlożę raport kró
lowej Izabelli, że Ameryka jest zamieszka
ła obecnie przez .iakichś pomylorzych wa
riatów. 

Słowa te wywolaly wielkie poruszenie w 
calym „Komitecie". 

- „Zloży raport!" - ucieszył .~ię prze
wodniczący. - No, to już jest wyra.źne 
przyznanie się do winy, znaczy się, przyje
chal do Ameryki w celach wywiadowczych. 

- Wyraźne szpiegostwo! - wykrzyknął 
jeden z sędziów. 

- A „Izabellą" - wrzasnąl drugi - nie 
dam:J sobie mydli6 oczu. Wiemy dobrze, że 
to szyfr! 

Zlou:rogie te krzylci doprou:adzily znako
mitego podróżnika do omdlenia. Gdy się 
ocknął, znajdował się już w więzieniit na 
Ellis-Island. Tam też otrzymał od strażni
ka pltk gazet new-yorskioh. Wszystkie one 
zarnierały sensacyjne doniesienia o nastę
pujących tytulach: „ARESZTOWANIE 
NIEBEZPIECZNEGO SZPIEGA", AGENT 
MOSKWY W PRZEBRANIU AKTORA 
F!Ll'r10WEGO", „KOMITET DO BADANIA 
D :t I A Ł A L N O S CI ANTY AMERYKA& 
SKIEJ CZUWA", _„MISTER COLUMB, WY 
SŁANNIK KOMINTERNU - POD KLU
CZEM", TEN, KTóRY CHCIAŁ „OD
J(RY()" - ZOSTAŁ N AKRYTY„." 

- Jeszcze czas - pomyślał - przejdę 
się po mieście, a potem wstąpię do fryzje
ra. 

Po półgodzinnym wałęsaniu, spostrzegł 
na jednym z domów szyld: ANTONI SZTOS, 
fryzjer męski i damski. 

- To tu -- mruknął inspektor. -
Ostrzygę się i ogolę. Na inspekcję trzeba. 
\vyglądać elegancko. 

Po chwili siedział w fotelu, z serwetką 
pod brodą, a wysoki mężczyzna w brudno
białym kitlu oporządzał mu nożyczkami re
sztki owłosienia. 

- A ta - ak - usłyszał odpowiedź. -
Pogoda, tego, ładna, ale pan dobrodziej 
chyba nietutejszy. 

- Nie, przejazdem. Na inspekcji. 
- Aha - przytaknął fryzjer - uśmie· 

::hając się porozumiewawczo. - Na inspek 
cji. 

Czyczynkiewiczowi zrobiło się nieswojo. 
Czego ten drab wł t'.·ciwie chce? 'frzebaby 
zapuścić się w bardziej szczegółową roz
mowę. 

- Przyjechałem - zaczął wyjaśniać -
skontrolować tutaj to i owo. Zresztą, nie 
pierwszy raz. Byłem już w waszym mie
ście„. 

- Właśnie! - ucieszył się niesamowi
cie fryzjer. - Był pan. 

Inspektor podskoczył ze zdziwienia na 
fotelu, ale Sztos tego nie widział, zabrał 
się bowiem do przygotowywania mydła do 
golenia i wecowania brzytwy. 

- Skąd pan wie, że byłem? - zapytał 
z niepokojem Czyczynkiewicz, kiedy fry
zjer zbliżył się znowu do fotela. 

- N o, sam pan mówił... 

- A tak, rzeczywiście, byłem: mieszka-
łem nawet parę tygodni. Na ulicy ... Zapom
niałem. Wiem tylko, że u jakiejś wdowy. 
Córkę miała. Marysia, pamiętam było jej 
na imię. Zgrabna dziewczyna i w ogóle py
cha. Do zabawy doskonała„. 

- Zgadza się - potwierdził fryzjer, 
szczerząc zęby. Marysia Ifompianka. 
Bardzo zgrabna do zabawy faktycznie 
bardzo tego. 

- Zna ją pan? - ucieszył się inspek
tor. 

J(olumb. - Nic podobnego. Ja wyłącznie ica z was lnkzrfoycja, wmawiacie czlou:ieko 
w misji historycznej: przyjechalem odl•ryć 1ci, co wam ślina na język przyniesie. Prze-
Amcrykę. Wła,foic zaraz zejdę na ląd i za- __ !211_„._ ___________ ·------··----------·--- - Owszem - odparł wesoło golibroda, 

mydląc brodę Czyczynkiewicza. -- To mo
j1 żona. Ożeniłem się z nią dwa lata temu.„ 

• tknę sztandar ... 
- Ha, ha, ha - ryknął na cale gordlo 

· s~;c.f policjantów ncw-yorskioh. - A to się 
facet zasypali „Sztandar zatknie!" A jaki, 
71ytam, sztandar? Oczyu:iśoie czerwony .. „ 

- Czerwony'! - przerival ze zdziwie
niem znakomity vodró,żnik. - A kto panu 

· powiedział, że sztandar mojej królowej, 
faabelli hiszpańskiej, jest e·~ru:ony? Pan 

historii zupełnie nie zna... Ludwih .lerz1.1 H.ern 

- Pańska .żo-na? 

Inspektor otworzył szeroko oczy i nie 
czekając aż fryzjer podniesie brzytwę, ryk
knął głośno z przestrachu, poczem odepch
nąwszy gwałtownie Sztosa wyskoczył z na
mydloną twarzą na ulicę. 

- Panie - wybie·gł za nim fryzjer -
stój pan! Nie bądź pan wariat! Czego pan 
ucieka? Mam coś dla pana! - Znam czy nie znam - ioarknąt poli

cjant - to się okaże we wlaściicym czasie, 
a teraz cale towarzystwo proszę z nami, bo 
valą w lob i l;olbami feebia policzymy! 

. W sprai.vie wlasciwCgo 
używania pończoch 

Ale Czyczynkiewicz nie słuchał. Biegł 
jak szalony w stronę hotelu. 

Sztos wzruszył ramionami i stanął \'" 
drzwiach rezury, przy której zgromadziło 
się od razu grono gapiów. 

Takiemu zaproszeniu trudno bylo odm6-
- irić, to też Kolumb bez oporu dal się vro
wadzić gościnnym voiiojantom, którzy go 
zaidedli do 1i·ielkiego b1tdynlm, znajdu
jącego się na icyspie Ellis - Island 
W pomieszczeniach tego budynku Ko
lumb zastal większą ilość fadzi, na ldó
ryoh ukawnie się jego zrobiło potężne wra
żenie. 

Przed wielu, wielu wiekami 
nmt pończoch nie nosił jeszcze. 
Chodzono z gołymi nogami 
i w mróz i w jesienne deszcze. 
W zawieje i w niepogody, 
bez pończoch, mili, aż podziw, 
je<lnako stary czy mlocly, 
z piętami bruclnymi choC:ził. 

______ \llm„ ... „ ... „„ ...... „-=i„„lml„„„.,„-„ ....... „„ml!ll„...., 

',,I I„ -o-- "' /11 \ 

- Tak, moja droga. Czasy są ciężkie. I -Ach. żeby księżyc 
musimy zrezy~nować z \Yielu rzerzy: . ·!a '\'ste~ ·:ni wierną! 
np. po~tri owiłem zrezygnować z maizen· 
stwa z tobą! 

mógł zdradzić, <'ZY 

Aż wreszcie zna.lazł się człowiek, 
tęga, jak sądzę, głowa, 
co dbając o swoje zdrowie, 

1 pończochy wykombinował. 

I odtąd - prawda - ten ubiór, 
w powszechne wszedł już użycie. 

Szczególnie kobiety to lubią 
i śnią o pończochach wciąż skrycie. 

Lecz nie w tym fakcie bynajmniej 
przyczyna zła się ukrywa, 
lecz w tym, że często fatalnie 
się w Polsce pończoch używa. 

I 
Zamiast je nosić na nogach, 
dla osłonięcia nagości, 
forsę do pończoch się chowa, 
i fo mnie drażni i złości . 

. Jakimż być trzeba idiotą 
i jakie we łbie mieć manco, 

' h;v pieniądz powierzać pończoc11om. 
zamiast zbiornicom i bankom? 

.l·ild1>goż trzeba mieć hysia; 
(ja bardzo ludziom się dziwię) 
h:v pończoch, szczególnie dzisiaj, 
używać tal{ niewłaściwie? 

• 

- Co się stało? - pytali zaciekawieni. 
- A tu jeden facet kiedyś mieszkał u 

teściowej. - Wyjechał zostawiwszy teczkę 
z papierami i fotografią. Poznałem go i był 
bym oddał, a ten wariat w nogi. Widocznie 
- tu pokazał znacząco na czoło. 

ARTUR ROMA'łJ"Sl([ 
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•1cly Naród buduje i tworzy, I 
inl~ hai;;ło wiec okrzyk w'l:uoszę: - Wiesz, najdroższa, wiosną cala natW'a 
„PONCZO('HV NA NOGI Wf,OżYć! odnawia się 1 odmla'lza ! l\loże ma!z jakąś 
PRECZ ZE SKARBONKĄ 11rz~1.i:><'if1lkę, która jest młodsza I ładniej• 

W l:'ON'CZOSZE!" sza od ciebie? 



Nr 113 

3 lata rzetelnej pracy Z Tow. Kolon i i Półkolonii 
Towarzystwo Kolonii i Pólkolo,nii w Łodzi 

ma zamiar w roku bieżącym .objąć akcją kolo
nijną i półkolonijną 18.000 dzieci robo·Łniczej 
Łodz1. Żeby zamiary Towarzystwa udały 6ię, 
należy uzupełnić braki w inwentarzu, a w 
pierwszym rzędz;ie wo,patrzyć O·Środki w 
łóż.ka. Towanystwo w tej chwili posiada po
nad 800 łóżek Da.lszy zakup wymaga odipo

. . 

PSS do brze zasłużyła się ludności Łodzi 
Wvw;cd ;z 1>rezvdente1Tt tow. E'. Stawińskim 

Z racji ~dby:vaj~c:qto ~ię _w d~iu dzislej ~ozym Walnego Zgromad1en!a Pe'nomocnlików 
Pow~ze_'"'hD<'J Spol :J 1 1elni S'lczyw!:ow, prezy iłent miasta tow EUGENIUSZ STAWINSKJ 
podz1ellł. si~ .z P.P:dstawit::iel?.rn naszej Re r'akcji swymi uwagami na temat m:alanla 
1 rO"z.wo1u te1 na. Wl!!kszej w naszym m :esc ie placów kJ spółdzielczej. 

przynosząc poważne korzyści spółdzielni sta- w:edn'.ch kwot pienięimych. W związilru z tym 
W'iają przed k'.erowniclwem tej placówki spół Tow&rzy•stwo zwraca się z gorącym 111pele.m do 
dzielczej konieczność usprawnienia i post.i- Spolec7e11stwa Łódzkiego, Instytucji S,połecz

wienia na wysokim poz'.omie pracy swy.::h 

1 

nych, Zaiwodowych, Parli.i Politycznych, do 

wkroczyła na drogę powainego rozwo,ju. oz:ę przeds'ęb:orstw, aby zrealizowana' !!:ostała za- wszys·tkich ludzi dobrej woli, aby w n:iarę 
ki dużym wysiłkom doprowadzono do potan:e- sada - jak najlepszy towar w najdogodniej- srwxch .możliwo ści . przys~~i z pomocą, oflaro
n:a kos?.tów handlowych, a ~ym samym stwo- szych warunka~h po możliwie najtańszej ce- wuiąc Je·d.~o łub kilka. łoz.ek . :rowarz~two za
rzono możliwości obniżen a marż <Zarobko- n'.e przy najuprze 'miejszej obsłudze winien do oipatr~y lozrka. w tabliczki. ofiaroda."'.cow. 
wych. Obroty artykule.mi wolnorynkowymi trzeć do konsumenta. Ohary gofowkowe nalezy wplacac na koo-

-------------------------------·----·----- ~Tuwarz~twa w bokoch I~ wTowMZ~ 
N11wa kupony na obuwie 

stwie Kolonii i Póbk onii z z;aznaczeniem „na 

-: Pow~ze:hna Srółdziclnia Spożywców na 
flr_leslrzcn: 3-ch Int rnr'erro i:sl·nienia oddała 
w ·elkie us rur•i na odc:nku wvmiany towarl!l
wej, i t0 zarówno przez ro7pro"wad1anie w po
c~ątkowe1 fa 7 1e swego d·7· a łania przed::> wszyst 
k;::U artykułów reglamentowanych jak i w 
miarę rozwo'u w do5larczan:u i rozdzielan·u 
artykc1lów wo!n')ry,1kowych. PSS wyp~łnila 
ro!ą zarówno dc!lawcy dia na3szerszych nesz 
konsumentów, Jak i czynnika stabiliiacjł cen j 
i walki ze sre'· n!acją. Wobec sp"dziewanego nadejścia w naj-

Cotychczasowe od jutra nie ważne 

. Połą :-7 enie s:~ w P erwszvrn o'<resie dzi;ila- ' hlii.szy<'!1 rlniach nowych transportów obu-
nazwisk!em Związ!towl'a rodzaj obuwia, 
termin ważności kuponu oraz adres sprze
dającego obuwie sklepu. 

łóżrka". Równocześnie szkolne Komitety Ro
dzic ielskie proszo.ne są, a.by wszelkie wo
szczędzone wpływy również prz.e:znaczyty n.a 
ten cel. 
~,,_,_......,__........,,._ .... 1"..,..._.~--~ ~ 

n ·.a PSS-u z Fabrycrną Spńlcl'idnią S'lOŻ"W- I ' wia z :r.agra'lic~1 ora7. w celu usprawnienia 
~ow, wpłynę·,o na konsol dac.ię i stabirzację syst!"mu ~przeda:iy, 7. dniem 21\ kwletnia ~YIOk}lil 11 llll 

~j:fDj~NOZI~ 
zyc1a gos:ioacrczego ora1 1adecydow11ło o 
u~prawn:eniu jlostarC?en'.a towilr6w. Pol<]r.z:-- h. r, tracą ·waim :;ść knp!"ny na obuwie, 
nie s·ę dwóch S'1Ółd7,-Plni 111 'Prln<1 nvic:kszylo w~·dam· prze7. Zw. Zawodowe. 

Po dokon?.ne.i wymianie pozostałe ·kupo
ny zostaną rozprowadzone między człon

ków Związków, którzy dotychczas tych ku
ponów nie otrzymali. operatyvrn0ś': dz.ahn''a r!e obok w:e:u nl ęt "'zamia.n p<>cząwszy l'd dnia 29 kwie-

przysporzylo i w:cle klopotów. Trudności te 11 tnia h. r. hi:clą wydawane przez Zw. Za- OKRĘGOWA KOMISJA ZW. ZAW. 
w Łodzi wynikały w 0Viwn"· m'r.r7.e 1 ff!ktu, że kap - wodow~ nowe kupony, zawierające poza t 

lały wła>ne olm l\'rh p!a~ów0k snółd:>:iekzych ------------------------------
Rrzekome dolary i złoto jako przynąta 

Sza;ka aferzrs:ów granwala były mate, a :-;ln'eią("e wówcza.5 pr.f.rzebv ryn 
ku konsumc<ne~r0 <'1rornn:? \ĄT tym CTas e 
i:ość towarów znai:'ui'}cych s'.ę na rynku była 
ogranie.zona. a rilód Inwarów był w'Plki. Dz1c;
ki e_nerg ii k'erown1r!wa ohu spó!d1ielni ornz 
wspołpracy m eszkat'lców Lodzi ora! dzie;d 
wydatnej pomocy ze strony Pań1twa PSS 

I:Ziś AKADEMIA KU CZCI M. GORKIEGO 
W niedzielę dnia 25 bm. o qodz. 12 w sali 

kin;i ,.Baltvk" (Narnlow:cza 20) Związek Za
wodowy Lteratów Polsk: ch i Wydz1al Kultu
ry i Sztuki Zarządu M'.!'!JSk'.ego urządzają Aka 
dem:ę Maksym1 Gorkiego z okazj'i 80-lec' a 
urodz'n wielkiego pisarza i bojownika 0 wo1-
noś6 człow:eka. vV proqram'e: nrz"mó;.,,'en;e 
tow. tow J. Jaqoddi.sk'ego i S. Pollaka. odczyt 
tow. Leona Gom')lkkicrro. rerytac;e w wyko
nan'.u. artystów Teatru Wojska Polsk ego i po
kaz filmu o Go~kim, 

Zm1ana stawek komornego 
Dw e 'fr h 01łat za lokale hn11o 'e, uiytko Je i arzemyslo·v e 

DoLychcza~. jeśli chodzi o czynsz dzierżaw-1 Nowy czynsz dzierżawny, ustalony w I-ej 
ny za !okole lianrl1o,.ve, użytrkowe i przemysło- stref:e wynosi 3 do 5 zł za każdy metr kwa
we. m;%!o rl?'el"h się na trzy strefy. dratowy powierzchni, w II-ej zaś 6!refie od 

Decyzją Zarządu M'e_j>Skiego posta.nowiono 1.50 d'o 3 zł równ:.eż za me·tr kwadratoiWy. 
0d 1 czerwca rb. wiprowadzić dwustrefowy po- S'taw'k.i powyższe uwarżane- będą jednak wyłącz 
clz;ał mJar,.'a 7 tyM, Ż?. l strefa obejmować bę· nie za czyrusz poQsitawowy, ktMy od 1-go 
dz:e ul'ce: ca'ą. P:o trk ow~1q, Płac R2)'-monta. czerwca dla I-szej 5rtre.fy obł'czony będzie i. 

Sieradzką onz temn, zc:w11.rty w czw0ro·bo.ku mnożnikiem pięciokrotnym, zaś w drngiej >Stre
i og(aniczony t1l:cam': od poludn'.a Band::r- [e z mnożn ikiem 40-krotnym. 
sk'.ego i S' 'l'na, nd pó1"'10..-y O·Jrndoiwą i Pół· Lokale zw'ązkowe oraz partie poJ:.ty-czne, 
n'lr:n~ C'd W"--:.firdu u!ócą 1<il'ńsk'e1rn łą::zn'e z ma iące swe s'edziby w drugiej sbref'e obow;ą
n·ą i od strony zachr,dn:ei ul'<"ą Grl,1'is,ką, rów zane będą również do mnofoika 4.0-krotn.ego 
nież z n'ą łąrzn'E>. li strefa obe'.mować będz'e z tym iednarl{., że czynsz podstawowy orblicza
w;7.Ystkie pozostałe tereny miasta. ny będzie dh n 'eh według stawki najniższe;. 

na ludzk ei na wnnści 
Parę m :es: ~cy temu do.nosiliśmy naszym 

<:zyteln:kom o ujęciu bandy niebez.piecznycli 
oszustów, którzy żerując na nai•wnośd ludz
k:ej „nac:ągnęli" wie,[e osób nie tylko w Ło· 
dzi, ale i w innvch m1a.sta<:h Pols.k.i. Wchodzili 
oni w >Skład międzynarodowej szajki aierzy
stów. 

W dniu wczorajrszym 5 osób z tej bandy 
zasiadło na ławie oskarżonych w Ok.ręgowym 
Sądzie Kamym. Rovprawie przewo<Lniczył 6ę· 
dzia Medyń.5ki, oskarżał proku.ator Leszczyń
ski. 

Oskarżeni to: Stefan Jo·rdan, Wiera Baran
kie\\O:cz, Zo[a Tereszko vel Stanisława Kac
przak, Antoni Ternszko i Adam Kacprzaik. 

100 mieszkań przybędzie Łodzi 
Jak wykazało dochodzenie III Komisaria.tu 

MO ; wydziału śledczego Komendy Miej&kiej 
MO - o>Szuści gras„wali w Łodzi w okresie 
o<l j~·:eni 1946 rorku do jesieni 1947 roiku. 

W paźdz'ern;ku 1!l47 roku Maria Krzepiń
ska i Anna Lew;cka rozpoznały na Placu Zwy
c:ęs1wa (Wodny Rynek) kobietę, która w paż
dz~erniku ubiegłego :-oku w oszukańczy spo
sób wyłudziła przy l\'spótudziale innej kopie-

. ty 24 tvs. zl. Kob;eta ta była w towarzy.s.twie 
dodatkowycn kre "y'ów na nb l!Y Ilu hwJ a ne 25 m I 11nów 

B-01? c<".ki mic r.k nlowe Łorlri wy!luwa.iq ~ię 
na czoło zagadnień życiow~.1ch w na!'zym mie
śc:e. Opracowany przez Wydział Kwat~nm- ' 
kowy proj~kt o przymusowC'j rejestracji lokali 
u':.vtknw~·ch , o czym flonosiliśmy wczoraj, ma ' 
w~aśnie na c-~lu czę~ciowt> rozladflwanic gło- i 
du miPszkar.inwe.~o w ł,odzi. D;:iś przynosi-

1 

nw wic>rlomotć o nowym posunięciu, które 
nkwątpliw'e w poważnej mierze wpłynie na 
poprawę sytuadl w tym zakresie. 

Mia'lowicie z Funduszu Inwestycy~nego Mi
n ;sterstwa Odbu"1owy przyznane zo~tały mia
stu dalszę kredyty w sumie 25 miliQnów zło
tych na dodatkowe pr~wadz:enie robót budo-\ 
wlanych. 

Dzięki tym poważnym dotacjom przyspie
szony zostanie gruntowny remont trzech du
żych bloków mieszkalnych, znajdujących się ' 

Rozbudowa Łódzkie' Chłodni 1 

o(roc ·oiu1 r'o rflYSztHO JCJ°'fl 
Przed kilku r'niami odhyl0 sie w War~za

wie rorYne z2br:łnie, zwnlr-n<'! dla zatwier
dzenia b ;Iansu chłodni i składów porto·wych. 
""T~ -~,_,~ari;e rrzyhyli rrz~d•+e•'licie!e Mini
sterstwa Ro1'1'c1wa, B'>nku Rolnerro. Zarzą

dń•N mirst: Gclyni. Warszawy i Łodzi. 

Ze yrq1<>'.Jq n'! c111.;" -""otrzebc.-.vanie chło
dni w ł:.0'.J. zi. którei m':l;tazynv są or7elaro
'"'n.'1e i nicw-·~ 1 !"'""r ....... ~n„;:'\. rn---,.. .... 1 

... 4·0:-"u·,...iel łód~

kin"'o 7.'lrząr'u Jl'.f'~,is''in<i;" pcshwił wniosek 
ra7lndowv c'1'odni łórhkirJ. .Tak ~ 1 ę jr>dn;1k 
w toku obrarl r'-n-a1o. z nowodu 0bPrn'-'i roz
b„.-Jowv chł0r1rii w r-1. „; , ~-~-~n:„;„ 'i Bvto-
miil, prace te na r<>zie w f:.odzi n ie mogą 

by5 promarJ,..on°. 7;ic?11'1 sio nne natnrniast 
w przyszl~-m rolrn i r~o„1·'lw?d<:"1 do dalszej 
roz'·:idcwy C'h 'odni co na jmniej o 25 pro
cent. 

u,-·„· al r:rem~osła 
" w Sw'ęc·e l Ma;a 

W qmachu Izby lh 0m'eśln\czej odbvln się 

oi:el-ir<•n'e prz~dsl~wi .,,el1 JV»?ystkt:h Cechów 
z terenu m. Ł'.ld'i, na którym rm.riatrywano 
ak+n~lne snra•.vy, dotvcząc-e rzern'osł~. 

Na zakońC'7P..nie zebran:a. pnedslawiciele 
Cechów zadeklarowali w imieniu c7łonków 
s1vych ornani·7 acii łącrn'l kwotę 200.000 zł., 
i1>J.cn url7i?.ł n:E'min•łil łóchk ii>on w wvrJ~tka ch. 

7•vi"?~nych 7 orq~ni?ac''I Oh~hndu S•v;~ta 
1 Maja w 1'.nrJ71 - niP.?i'l"żn;e od sumv 
'io .nno zL wnlarnr.PJ iu7 na ten <:el oHez 
Tzhę Rnoem'eśln:czą w Łodzi z JE'J funduszów 
wla•mych. 

Zebrani postannw'ili równir-oż, że rrnmioslo 
lr'>dzkie wr-o?rn;„ m'lso·vy 11dzial w uroczvsto
ściach Obchodu Swielt1 I Maja. 

na rq,gu u!. 2'awiF7.y i Franc'szłrn 'iskicj. Są to ber'a .ieszc7c w tym roku oddane do uzytku mężcivzny _ i jak S!e pfri:n;ej o.kazało _ byli 
domy s1a"e i znis1czone. które <17jęki od- ludziom pracy, ze ~n:zeg6lnym uwzględnie- I to Znf'a Tereszko i Antoni Tere.sz.ko, karani 
b„-·~·vie dostarczą około 103 m'('szkail dwu-1 nir,m lyC'h osr1h, ktńrym br11k lub 7.a s1czu- już 11-kirotnie za kradzieże. Nas'EWnie ujęta 

i trzyi7ll',wych, w:nemontowanych całkowicie pl~ rozmiary mieszkania dają się specjalnie zo.s!dla Wiera llaira.nkiew~cz - 6-krotnie ka-
i wyposażonych we wszell-ie wygcdy. Dloki we znaki. rwa. 

\'17 PZJ>B Nr 2 w przędzalni na 6 stro- ~ W PZPB Nr 3 w tkalni na 4 krosnach za. 
nach, wysun~ła się na czoło Marta siel- służyły na wyróżnie11 i e: Wacława Sku
ma~zczyk (135,7 proc.}. Drugie miejsce za- pińska (185 proc.} i Krystyna Dobrzyń

jl'ła Gcnowda Strza.la (139,9 proc.). Bro- ska (180 proc.}. Zespół majstra Tosika osią
nisława Olejniczak (4 strony) osiągnęła gnął 141,9 proc„ wyprzedzając zespół Tom-
139,1 proc„ Zofia Beim 138,4 proc„ Bro- czaka (107,5 proc.). Zespół Banaszczyka 
n'~':i.wa Woźniak 136.8 proc„ a Józefa Ciel- (144,6 proc.). wyprzerlził zespól Człapiń

niak (3 strony) - 145,7 proc. W tkalni na skiego (142.1 proc.). Zespól Zalasy 020,8 
„szóstkach'' p ierwsze miejsce zajął Broni-: proc). uległ zespołowi_ Kurzy1iskiego (126,l 
sław Ciuł;i (JCO proc.). Zofia Rogut uzy- : prrc.\. 
skala 170 proc„ Zofia Pietrzak 169 proc„ I W rZPB Nr 5 w tl~alni („czwórki") od
a Maria Skabiak 165 3 proc. Na „czwór- znaczyły się: M'lria Chruścit'lska (188,6 
l.::ich" wyróżnHy si~: Helena Płachta (]71,71 p1·oc ), Anna B:e1'lkowska (178.7 proc.), An
proc.l, Irena Kucharska (167.9 proc.), Hali-. 1onina Gonclzia (178 2 proc.), Genowefa 
na Sobieraj (167 ,3 proc.) i Władysława Maj Gnvp <176 8 proc.), Michal ina Kolasińska 

(lf.ll l proc.). I (165 proc.\ i Anna Błażejewska (159,7 
W PZPB w Rudzie Pabianickiej w tkalni proc.J. W pr?cdzalni (4 strony) osiągnęly: 

na 8 krosnach. pierw;ze miejsce zajęla Re- J:mina Gó'·alskci i MRria Duda po 170 proc. 
gina Poros (170 proc.), drugie Balbina Psiuk l w PZ,PB Nr li w tkalni („szóstki") wy
(166 proc,). Janina Pytko osiągnęła na 6 różniły się: Feliksa Marciniec (163 proc.) i 
krosnarh 170 proc„ Marianna Wojtyra 169 1 Tanił'\a Jerńska (162,8 proc.). Najlepsze 
p.roc. .w przędzalni (3 strony) cdzn;ic~yty wyniki n" 4 krnsnach uzyskała M:iria Raj
~1ę: Jozefa Grądzka (173 prcc.) i Feliksa ska (164 6 proc.:), Maria Bartczak 1153 
Ż 1Jrkowska <171 proc.). proc.\ i Władysl. Stęp-ka (152.8 proc.). Ze-

w PZ"B w Pabianicach w tkalni, Sabina spół M:i.ńlrnt::1 l 123.6 proc.), wvnrzedził ze-
7"' '' ff8 l.<;1·oi<lf'T1) os'ioęn<'ła J8'?,3 proc Sta- spół Pachol;ika (119.4 prnc.l. ·w przt;>rlvil
ni~'"W'I M<i1-~ymowir": (6 kro!'ienl U7v<knła ni oclzn::iczvly !'iP: J;mina Cerank::1 (142.fl 
171.1 proc. Na „czwórkach" wyróżniły :::ię: proc.) i M::i.ri 11 Kasprzak (140.3 proc.). 
Stani$lawa B11i„m11>ic-7. <16i'i 2 proc.), Jó7e-
1a Bn·- - ·< , •-::i (lfil .6 p,roc.l i Anna P;:m19zew
st;i (160 2 proc.). Pn:ąclka H~lPn::1 Sroka 
!T" W"7rr'nn\ O!'i::>~r>eła 141.fl proc: 

W PZPB Nr 7 w orzędz<1lni (3 strony) 
ri :7,1du.i;1: Korneli" N11wak '162.;; orne.\ i 
Apolonia Slani~law•ka (!60 d proc.) . W 
tk<1Jni ( .. czwórki") wyró7.n1ly 5ie: Michal inn 
Zdunek (179 proc.) i Marta Musiał (172,7 W PZ'!>B Nr 4 w tkalni (16 krosien l'nto

"'at:vcz'lvch) odznaczyłv si~: Heh•na Roz
para (171 proc.) i Stanisława ti:::iacza~t 11115 Pfnr.l. 
proc .I. F.elena Przywojska (4 krosna) osią- W PZPB Nr 9 w tkalni na 6 krosnach 
gneła 154 proc. pierwsze miejsca zajęli: Józef Zakrzewski 

W PZPB Nr I w tkalni na „~zóstkarh" (164.7 proc.) i Stani~ław Kubik !161,5 
wyróżniły . s ;ę: Genowefa Korzc;,niu'.vska proc.). Felik~a Paku1:::ka .osiągneła 159,1 
1158 pror.), Maria Pyziak fl:i7 proc), .J6- proc., Ree;ina Gf'jszt 155,l proc., a Ewa Ko
zefa Seweryniak (146.7 pro::) i Irena N:-i- walska 154.2 prnc. W prz.P,dzalni 13 strony) 
i.v~k <146 3 proc\. ~·'ln1012 w:i 1(..,cj!l$>. 14 wvróżniły s:ę· Marla B:utosik (148,4 proc.) 
i~rn•tl"l 117 .r~k:--b 1c;;: l •1roc. \I'~ wsnńlz;:;- i J;mina Snśnirka (143 proc.). 
wodnictwie zespołowym: zP.srół l'~•11<la 

(114,5 proc.), ul<>gl zespołowi Kib!era (129 .8 
nroc.). W przędzalni odznaczyła ~ię Broni
-ł<1wa Switoniak (162,3 pro.c .). 

W rZPB Nr 16 najlep~zymi w;vnik1'mi 
mogą się poszczycić: Julia Górczak (154.1 · 
proc.\, MRria Lisowska 050 proc.) i Karo
lina Płisiecka (146 proc.). 

u 

Wys0urwJjąc, jako przync;'<~. do,lary, ruble i 
inne wartośc;owe mnnety, sza ika o.kradala na
iwnvt·h łudzi. Oszu1' :wani, zbvt późno przeko· 
nyw11li się o tym, ie zam:ast wartościowych 
monel, mają aJbo pap:er, a·lbo metaJo.we 
krążki. 

Oszuści grasowali przeiważnie na rynkach 
w dużych zbioro.wi6kach lud.zk:ch, gdzie wy
najrlyw;iłi swo je ofiary. 

Na rovprawie zeznawało prze5zło 20 świ,ad
ków - którzy pc:.dli oLarą niebezpiecznych 
osz.u,•tów. 

Wyrcrk w tej s'Prawie z.a.padnie prawdorpo
dobnie w dniu jutrzejszym. 

Ji"""lll'"llll['ij'""l ~·]1lllll'l'"'li".'"q'f'""',l111 ... l ... lt.. ·~L~~.d ~:~:1 .... ::~1L111. . .:~:..~„ 1„~~.J.!!~11i ~::::~Lu•· 
SWIĘTO OSWIATY 

W dniu 20 kwietnia 1948 r. z inicjatywy Ku
" rator:um Okręgu Szkolneqo Łód7k'.ego został 
I powołany do żyd~ Mie1ski KcJmitet „Swięta-
1 Oświaty", w skład którego weszli przedstawi· 

c'ele Zarządu m. Łodzi, partii politycznych, 
Związków Zawodowych, organizacji młodzie
żowych, ośw:atowych i społecznych oraz świa• 
ta nauki. 

Jak już donosiliśmy, tegoroc-zne „Swięto 
Oświaty" odbędzie się w dniach od 2 do 4 ma
ja nod hasłem walki z anałfahP.tyzmem. 

Kom'.tet planu je zb'órkę ulirzną w dniu 
2 maja rb„ a także sprzedaż nalepek po skle
pach i s..:kotach 1 t. p. 

ZEBRANIE KOJ~A ŁODZKIEGO ZWIĄZKU . 
BIBLIOTEKARZY 

W środę dnia 28 4. bi. o qnd7'n'e 18 w lo
kalu Arch'.wurn Mieiskieno, Pl. Wolno„„i 1 od
hędz'.e się miesięczna konferencja. Na po•ząd
ku d7i"nnym prełekcia kol. Mw. AnielL Szwej 
cerowej n t. „Biblioteki rosy1~k'e". 

UJUJCHOMTENrE HALI 
IM. GEN. SWIEr.CZEWSKrEGO 

Wczorai odbyła się w Łodzi nroczystoAr' 
otwarcia hali mechanicznej im. gen $wier 
C·zew~kieg0. N a uroczystość tę orzv.byłi prze-< 
stawiriełe arm!1 z qen. Góreckim na czele. 

WIOSENNA REWTA H.\RCERSTWA 
ŁODZKIEGO 

Łódzkie Hufce Harcerek i Harrerzy trac;f
cyinym zwyczajem urządza•ą w dn:u 25 bm. 
„Wiosenne święto harC'erza". v..r proqramie 
przewiduje 5lę między 1Pnvmi: o !'JOd>. 9 PoJo·
wą M~zę Sw. ora1 nr.święr 0 n'" Dnmku Har
cerskieqo, o godz. 10.15 -· J 2. Pr7Pmars7 dru
żyn i defila_da pr·zed władzami państwowymi I 
harcerskim; w Alei Kościuszk i; o g1)dz. 12-
15 Finały Wielkiego Konkursu Sw;etllcoweqo 
Drużyn Łódikich w sali CRDK. Piotrkowsk.a 
243. Wieczorem odbędą się oko licznnśc!ow~ 
ogniska, urządzane przez drużyny. 
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Nr 11;, G to S· To M A~·~s..:.z~O~W:...,:;S~K~.!.J __________________ __.,;s_tr-.._t 

Kronika Tomaszowa Program urocży tości 1-Maio ych 
, Uroczystości, związane z obchodem Swięla Zw. Za\~odowe i Prezydium Komit~tu Pier-1 Prz.y ul. Szerokie! - PFFFT Nr. 2, PFPJG 

Pracy będą mialy następujący przebieg: wszomaJowego. Kolumna mlodziezowa P~ Nr. 3 i PZPW Nr. 2u. 
c~ly sztandarowe. OMTUR, ZM1?, ZWM, W1- Kolejność w pochodz:e: Grupa ustawio-

30-go kwietnia o godzinie 18.30 - uroczy- ci ZHP. Następnie ósemka, zlozona z O. M. 
1 

R 
1
. z . k' go na odci'nku od ' , . na na u . o 1- ym!ers ie· 

sta akademia pierwszomajowa. Po akademii T. U. Rowcow, ZWM, ZMD, ZHP, mosąca Wł d ł 1 · · d Szei·oki'eJ· następnie 
· Sł · b p I " z · · a ys awows CICJ o , 

- capstrzyk mlodzieżowy na rnmochodach. szarfę z nap:s~m " uz a 0 sce · a mmi kolumna ustaw;ona na ul. 13.go Stycznia, za 

Dnia 1-go maja zoiórka uczestników pocho
du. Na miejsce zbiórki wyznacza się 4 punkty 
miasta, a mianowicie: 1) ul. Roli Żymierskiego 
(od ul. Władyslawa), 2) ul. Warszawska (od 
szerokiej w górę Staszyca), 3) ul. 18 Stycznia 
(od ul. Warszawskiej), 4) ul. Szeroka (od ul. 
Warszaw!kiej). Poszczególne grupy zbierają 

grupy młodzi~zy. nimi kolumna ustawiona na ul. Wanzawskiej 
Przy ul. Warszawskiej - delegacje chłop- (bez motocykli i samo .hod ów), następnie ko

skie, ZNP, Zw. Prac. Samorz„ pocztowcy, lumna ustawiona na ul. Szerokiej, za którą 
skarbowcy, spółdzielcy, Liga Kobiet, bankow- dołącza się kolumna motocyklowa i samocho· 
cy i inne. Cechy Rzemieślnicze, Zrzeszenie dowa. 
Kupców, PZPW Nr. 29, kolumna motocykla- Organizacje: zw. Inwalidów Wojennych, 
wa i samochodowa. Zw. Ucz: Walki Zbrojnej o Niep. i Demokra· 

Komu winszujemy s\ę: Przy ul. 18-go Stycznia-PFSJ Nr. 1, PZWP cję oraz Zw. b. Więźniów Politycznych wy-

b I Vn b · Sk · h k syłaJ·ą poczty sztandarowe, czlonkowie nato-
Roli-Żymierskiego - orkiestra Nr. 27, Fa ry rn "yro ow orzanyc , o-

Niedziela 25 kwietnia 1948 roku. 
Dziś: Marka. 

Dyżury aptek 
Dziś dyżuruje apteb mgr. J. Ambro· 

?:iewicza. M. N. Barlickiego (Tekli) nr. 1 

Kina 
Kino „Przedwiośnie'' - Ii'ilm produkcji 

angielskiej p.t. „Siódma zasłona". 

H'ożne telełong: 

poczty sztandarowe PPR, PPS, 

!Robinson Kruzoe z Łodzi Straż Pożarna - 51 
Dworzec Kolejowy - 4 
Milicja Obywatelska - 47 
Komitet PPR - 46 
Komitet PPS - 166 

zatrzymany przez M.O. w Tomaszowie 
Onegdaj został zatrzymany przez Mi- kowskiej 180, który - pragnąc „uroz

Iicję Obywatelską Harski Gerard, ur. maicić" sobie życie, uciekł z domu. 
ADRES REDAKCJI: Tomaszów, u!. 19.7.1936 r. zam. w Lodzi przy ul. Piotr- żądnego wrażeń chłopca odwieziono 

Sw. Antoniego 26, tel. 46. . . . . . . pod opieką do domu. 
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halach f~brycznych P Z PW 27 
Gdy ze spokoinej, cichej uliczki wkra

czamy na teren PZPW Nr. 27, uderza nas 
jakże inna atmosfua! Wszędzie ruch i po
§piech, praca w pełnym toku. Kontrast 
stanowi też biały pa!::icyk (ongiś zapewne 
rezydencja dawnego właściciela fabryki) 
na tle czerwcnych, surowych budynków 
fabrycznych. W pałacyku mieści się dziś 
kierownictwo i administracja fabryki. 

,Właśnie podsumowuje się wyniki pra
cy za miniony pierwszy kwartał r. 1948. 
Załoga fabryki wita nadchodzące $więto 
Pracy poważnym sukcesem: Plan gospo
darczy na I-szy kwartał b.r. został wyko
nany z nadwyżką. I tak: wykoftczalnia da
la - 111,3 procent normy, tkalnia 106,9 
procent, ~':>yt 107,7 procent. Wyniki te 
uzyskano dzięki dobrze zorganizowanemu 
współzawodnictwu pracy, dzięki spopula
ryzowaniu wśród robotników systemu pra 
cy wielowarsztatowej. Właśnie zapozna
icmy się z przodującymi robotnikami fa

TROSKA O FABRYKĘ. 

Na drugim i trzecim piętrze jednego z 
zabudowań pracuje 10 samoprząśnic. Są to 
stare maszyny, pochodzące jeszcze z roku 
1905. Niemcy w chwili ucieczki unierucho
mili maszyny, rozkręcając je i dekomple
tując. Po uruchomieniu fabryki wydawa
ło się, że z maszyn tych nic już nie będzie. 
A jednak ... Znalazła się grupa robotników, 
która postanowiła maszyny mimo wszyst
ko uruchomić. Napracowano się, lecz re
zultaty są widoczne. Maszyny pracują bez 
przerwy. Będą one służyły fabryce do 
chwili, gdy warunki pozwolą na sprowa
dzenie lepszych, bardziej nowoczesnych 
urządzeń. 

bryki. 

Inny przykład: Po uruchomieniu fa
bryki kierownictwo stanęło wobec powsze 
chne; w tym okresie trudności - braku 

CI DAJĄ PRZYKł,AD. wykwalifikowanych ·pracowników. I oto 
Chlubą fabryki są dwaj przędzalnicy jeden z przodujących, obecnie majster i 

Dębiec Mltciej i Rrzysztofik Władysław, wy przewodniczący Rady Zakładowei, tow. 
konujący obaj stale ponad 19C procent nor Kazimier:z Dylewski podejmuje się cał
my. Obaj są uśmiechnięci i zadowoleni _ ko\vicie bezinteresownie nauczyć pewną 
otrzymali właśnie premie i zostali skiero- grupę ludzi zawodu. Przydzielają mu 40 
wani do Poznania na Targi Międzynarodo- osób, które nic dotychczas nie miały 
we. wspólnego z pracą we fabryce. Nauka 

_ Cieszymy się _ powiadają _ że na- trwa kilka tygodni. ZdÓlniejsi przechodzą 
sza praca jest należycie oceniana. Mają do- stopniowo do samodzielne; pracy, reszta 
bre zarobki, korzystają z ulg podatko- uczy się dalej pod kierownictwem swego 
wvch. instruktora. W końcu cała grupa otrzymu-

Nieomal równie dobrylJli wynikami, co ie niezbędne wykształcenie zawodowe: Lu 
ci dwaj, może się poszczycić ich kolega dzie ci pracują iuż dziś samodzielnie i są 
Polit Stanisław, również przędzalnik, osią- wykwalifikowanymi i pelnowartościowy-
gający 180 procent normy. mi robotnikami. 

Dużą ilość przodowników pracy posia- Dalszy przykład: Przy nieprzerwanej 
da inny oddział, a mianowicie tkalnia. Tu pracy maszyn nieuniknione są defekty, ko 
le ż poŻna.~emy wielowarsztatowców. Pier- nieczność remontów, wymiany części ma
wsza na terenie fabryki przeszła na system szyn itp. Ta)<ie wypadki nai·ażaly fabry
dwuwarsztatowy ob. Macuda Genowefa. kę na duże 5traty zarówno przez postoje, 
Za jej wzykładem poszło wielu innych. ;ak i Ze względu na wysokie koszty re
z pośród tych, najlepszymi wynikami wy montów. Załoga fabryki postanowiła za
różniają się Barczak Stanisław i Lipil1ska. radzić temu i oto w zeszłym roku znalezio
Le6kadia. Nie brak też takich, którzy po- no własną bazę remontową, którą zaopa
zostawszy przy iednym war~ztacie, rów- trzono we wszelkie niezbędne środki do 

BOLĄCZKI. 

Ale oprócz blasków są i cienie. Tych 
cieni, aczkolwiek jest tu wyjątkowo nie
wiele, nie zamierzamy bynajmniej prze
milczeć. Poważna trudność z jaką boryka 
się fabryka, jest brak pomieszczeń, odpo
wiadających wymogom higieny i bezpie
czeństwa. Dawny właściciel fabryki nie 
dbał zupełnie o zdrowie robotnika. Nie 
przeszkadzało mu zupełnie, że w halach 
jest duszno, że brak wentylacji i niskie 
sklepienia utrudniają dostęp powietrza. 

Z konieczności fabryka korzysta z tych 
samych pomieszczeń. Istnieją już gotowe 
plany remontu hal, zmiany instalacji i 
gruntownej przebudowy. Prace te jednak 
wymagające dużo wysiłku i znacznych 
fundusz-ów ukończone zostaną za póltora 
roku. Tymczasem należałoby przedsię
wziąć prowizoryczne środki zaradcze. 

Na przędzalniach sytuacja przedstawia 
się pod tym względem najgorzej. Powie
trze jest tu zdecydowanie złe. Płuca oddy
chają oparami olejów i smarów, unoszą
cymi się z maszyn. Należałoby jaknajszyb 
cie-i wmontować pewną ilość wentylato
rów, co pozwoliłoby przeczekać okres, ja
ki potrzebny jest dla gruntownych prze
róbek i ulepszeń. Wierzymy, że zostaną w 
tym kierunku podjęte kroki przez kierow 
r,ictwo fabryki i czynniki nadrzędne (Zje
dnocz't:nie). 

Ogólny bilans fabryki jest niewątpli
wie dodatni. Produkcję jei stanowią wy
roby wykonane niemal wylr cznie z wełny 
najwyższego gatunku. 

s. 

List do Redakcii 
W związku z artykułem jaki ukazał 

się w „Głosie Tomaszowskim" z dnia 6 
kwietnia 1948 r. 
Wyjaśniam co następuje: To, co wy

kombinował ob. Drajling Paweł z PZPW 
Nr 28 nie jest żadną nowością, gdyż 

nież pracują ponad normę. Są to Pytel Da- przeprowadzania natychmiastowych na- sposób łączenia „bizy", by nie było pę
nuta, Sulman Alfons, Orzelski Władysław praw na miejscu własnymi siłami. Na cze- ka jest starym sposobem który ma za-
i inni. Ogółem fabryka posiada 45 przodo- le bazy remontowej stoi młody i energicz- t . PFSJ N. i · · d dl · 
wników pracy. I ny ob. Marian Matuszczak kierownik ener Is osowame w r • J~~ 0 uz-

Zaloga fabryki troszczv się o całość, getyki i ruchu. szego czasu, o czym ob. DraJlmg Paweł 
clb~. by pra~a szła j~kna,ilepiej _,by spr~"'.- Było to tylko kilka przykładów dbało- dowiedział się w dniu 17 marca 1948 r. 
nosc fabryki podnosiła się z dma na dzien. . 1 . b · · f b d · · · d • · 
Robotnicy złożyli już niejednokrotnie do· ści, ]Hą ota~zaią r~ otmc~ swog a ry- o mzeJ po p1s;meJ. , . T • 

wody swej troski 0 fabrykę. Oto kilka z kę. Przykładow takich moznaby oczywi- Gozdz17c Fi adia 
nich. ście przytoczyć znacznie więcej. prac. PFSJ Nr 1 

miast biorą udzial w kolumnach Zw. Zawo· 
dowych, lub zakładów pracy, do których na-
leżą 

Trasa pochodu: Ul. R.-Żymierskiego, An· 
taniego, Pl. Kościuszki, Al. Wojska Polskiego, 
boiEko WKS. Ustawienie kolumn na boisku 
warzą do autostrady, czoło pochodu ort stro
ny miasta przy wejściu na boisko. Na czas 
wiecu orkiestra i poczty sztandarowe z kolu~ 

ny czołowej odprowadzone są do mównicy. 
o przemówieniach trwających najwyżej łą

znie 35 minut, w tym samym szyku wymarsz 
o defilady, która odbędzie się na Placu Ko
iuszki. 

W czasie wiecu na boiEku kolumna samo· 
hodowa ustawi się na autostradzie frontem 
o miasta (od wejścia na boisko w stronę Za

wady). 

W poniedziałek dnia 26 o g dz. 10-ej w 
Prezydium MRN odbędzie się odprawa ko
mendantów „Milicji Robotniczej 1-majowej" 
przy zakładach pracy. 

Spółdzielczy kurs 
· korespondency·ny 

W ramach szk~lenia kadr spółdziel
ców Związek Rewizyjny Spólclzielni RP. 
zorganizował Spółdzielczy Kurs Kore· 
spondem:yjny ~i uczniów - działaczy 

'mlodŻieżowych. 
Na terenie powiatu brzezii1skiego isL

nieje 13 zespołów w tym 3 przypadają 
na Tomaszów. Do tomaszowskich zespo
łów zalicza się 10-osobowa grupa przy I 
Gimnazjum i Liceum Ogólnokształcą
cym. Kurs został zorganizowany w paź· 
dzierniku 194 7 r„ a zakoi1czony 15 kwiet 
nia 1948 r. 

Absolwenci zdobyli wiadomości nie 
tylko z zakresu teorii, ale również prak
tyki pracy spółdzielczej. Calośc 'vykła
dów obejmowała II cykle ,.Po co i jak 
zakładamy spółdzielnie uczniowskie" i 
„Rachunkowości spółdzielni uczniow
skiej". 

Tak więc po przez szkolenie młodzie
ży powiększają się kadry tych, którzy 
wkrótce będą mogli stanąć do pracy w 
spółdzielczości. W. 

Walne zebranie 
Dnia 26-go bm. o godz;. 19-ej odbę

dzie się w świetlicy szkolnej Gimnaz
jum Handlowego przy ul. Antoniego 29 
walne zebranie Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. 

Porządek dzienny obrad przewiduje 
m. in. wybór stałego Zarządu Towarzy
stwa na miejsce władz, które pełniły do 
tąd swe funkcje tymczasowo. 

Pijacy pod kluczem 
Ostatnio milicja aresztowała. znowu 

kilka osób za opilstwo i awantury. Za 
kratki powędrowali: Ryterski Włady· 
sław zamieszkały przy ul. Dąbrowskiej 
7, Korus Ka~imierz (Zawadzka 36) i 
Korus Pelagia. · 
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TEATRY 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Wczoraj odbyła się n.a scenie Teatru W. P. 
prem iera „Otella" szekspirowskiego. Sduka 
ma ~apewnione długotrwale powodzenie. Dy
rekcja zwraca uwagę na godzinę rozpoczyna
:i!a: 19-ta. Spóźniający się nie są wpuszczani 
'la salę. 

fEA TR POWSZECHNY 
Dziś o godz. 16 i Hl.1.'; sztuka R. Matuszew

skieg-o i J Pojewskiego „Gospoda pod We
sołą Kukułka". 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. D:tsz:vtisklego 3ł. 

Dziś dwa przedstawienia: o godz. 16-tej I 
19,15, farsy Noela Cowarda „SEANS''. Udział 
biorą: Hanna Bielicka, Helena Buczyńska, Ha
lina Głuszkówna, Wanda Jakubińska, Michał 
:Melina, Danuta Szaflarska i Ludwik Tatar
ski. Reżyseria Michała Meliny. Dekoracje Ja
n::i Rybkowskiel!o. 

Kri~:i czy nna nd 12-tej. Tel. 123-02. 
TEATR KOMEDit MUZYCZNEJ „LUTNIA" 

Piotrltow~ka Z43 
Ost::itnie clni „ZEMSTA NIETOPERZA", 

operetka w 3-ch aktach J. Straussa w pre
mierowej obsadzie, codziennie; a w niedzielę 

dwa przedstawienia o godz. 15 .30 l 19.15. Bi 
1ety wcześniej dn nflb:vcia - ul. Piotrkowsk 
nr 102, a od godz. 17-tei w kasie teatru. 
niedziele kasa teatru czynn;:i' od g'>dz. 11-tej 

W pró11.ach ,.ROSF,..MAFTE". 
Teatr „SYRENA", Traugoutta 1 

Dziś dwa przedstawienia o godz. 16-tej 
19,30. „AMBASADOR", Z. Gozdawv i W. St<:P 
nia. Udział bierze cały zespół „SYRENY", ba 
let ! orkiestra. 

K"l.sa czynna od godz. 10-13 I od Hl-te. 
Tel. 272-70. 

flr 111 

Przed UJQ§rląlen1 H'•P•W 

Skład drużyn 
Jugosławii, Bułgarii i Albanii 

rumulłscy wyjeldiają dzisiaj do. Warszawy 
Jak już poda

waliśmy, wczoraj 
wyjechało z Bel
gradu 17 kolarzy 
jugosłowiańskich 
którzy startować 
będą w międzyna 

rodowym v, yścigu Warszawa - Praga - War 
szawa. Oto ich nazwiska: Trifunovic, Varga 
Palik, Zoric, Jesic, Misie, Todorovic, Srsa, 
Celesnik, Solman, Bakic, Stra.in, Chorvatic, 

sinek, Bat, Cesaro, Poredcki. 

. ' . 
tka.nie ligoiwe 

mi czeskimi. 
Bułgarię reprezentować będzie w wyści

gu 16 kolarzy; 10 z nich startować będzie 
w dwóch zespołach narodowych, 6 nato
miast pojedzie indywidualnie. W drużynach 
będą startowali: 

Na trasie Praga. Warszawa.: Dichev, Di· 
mov, Kristev, Anguelov i Bora.no, 

Z Albanii przyjedzie tylko 4.-ch kolarzy: 
Piro Angjeli, Gani I~acej, Niko Kote i Koco 
Ker reku. 

OSTRA SELEKCJA RUl\IUNOW 

był się w dwóch etapach,' każdy po blisko 
150 km.. Dziesięciu kolarzy, którzy zajęli 
najlepsze miejsca w tym biegu, zostalo u· 
mieszczonych na obozie treningowym, w 
miejscowości górskiej, gdzie pozostaną a! 
do niedzieli 25 bm„ kiedy to opuszczą Ru· 
munię, udając się do Warszawy. 
Drużynie kolarzy towarzyszyć będą: tr~ 

ner drużyn:· i kierownik techniczny. Zespół 
rumuński składa się z rutynowanych kola· 
rzy zdolnych do wytciymania wielkiego wy· 
siłku, jakiego wymagać będzie wyścig Wa'r· 
szawa - Praga - Warszawa. Selekcja była 
tak ostra, iż dwóch zawodników nie wyje· 
dzie ze względu na młody wiek i brak ru· 
tyny. 

• 
I p·łka 

• nozna 
zwolennik om 

N A BOJSKACH PIŁKARSKICH 
Opró<:z wyżej wy· 

mienionych imprą 
odbędzie się cały si& 
reg spo·tkań pilkar· 
i;kkh o rnistrzoos•!Jwo 
kl. A, B i C. 

Wkrótce premiera komedii „Dobrze skro 
jon:v frak". 

Teatr „OSA". Zachodnia 43. tel. 140-0!1 j ~=~~~=~=-
Dziś i cod:-iennie o godz. 19.30; w niedziele I 

ŁKS o.raz zawody mo 
tocyk lo'fe n~ to-rze 
żużlowym. 

Zawody o mislrzo-
NA TORZE ŻUŻLOWYM stwo klasy A: godz. 

I św!ęta o godz. 16,30 I 19,30 „WIOSENNY 
BIEG". 

Teah Kukiełek RTPO Nawrot 27. 
W każJą niedzielę I święto o godz. 1~-tej 

widnwi~k0 knklełkowe p t. „Dr DMlittlP w 
A fryce„ corl7iennie widowl•ko dla dzieci 
szkół nnwszprhnvcb 

Rt>pr. CYRK Nr 1. plac Lt>onarda 
Corhif'nnie o !? 19.1:\ wielki pro!?r'lm 'llr:ik

cyjny pod dyr. Din- Dnna 

HINA 
ADRTA - ,.Skarb Tarzana", godz. te,30, 18,30, 

20 :;n: w niedz. 14.30. 
BAŁTYK - „Du ~ze Czarnych", godz. 17,- 1!1, 

21: w nlerlz. Hi. 
8.A .TKA - ,.Dziewczę z Północy", godz. 16,30, 

18.30, 20.30; w nledz. 14.30. 
GDYNlA - .. Proer:im AktualnoŚC'f Kra1 I 

Zaqr. Nr 8, godz. 12, 13, 14, 15; w niedz. 12, 

o tej 6a«neJ porze 11-ta: bojsko ŁKS: 

na torz~ żużlowym l ŁKS -TUR Łódf, bo-
NA RINGU WIMY przy placu 9-go Maja is.ko Zjednoaonych: 

Spotkanie pię~darskle Tęcza - Wuta ma odbędą się :za.wody ZjednoczoM - Wi· 
dla łodzian koloaa.lne z.nacze-nie, bowie-m przy motocyklowe o mi-1 dzew, bois<ko PKS..u 
uzyskainiu wygranej Tęcza zamieni się miej- strzostwo Polski. Star w Pabianicach: PTC - Boruta Zgierz, godz. 
scami w tabeli z Wa.rtą, a gdy ta ostatnia u- tować będzie 16-~u. 17-ta, boi6ko w Piotrko.wie: Conco.rdia -ZZK 
legme w tydzień potem MKS-owi, łodzianie "' zawodników, z każ· boisko w Tomaszowie: TUR - Lechia. 
trzec:ą pozycję utrzymają w tabeli drużyno- dego klubu po jed- ~~wody. o mistrzos'.v:o klasy B: godzt. 11-.ta 
wych mis0trzostw Polski. Tęcza przygoto'W'l.lje nym. Eliminacje tego J:io1s.to Wimy: Przeboj - OSP Głowno, b-0111-
s i ę do meczu z Wartą bardzo 6tarannie. W wa rodzaju przewidziane są również w Pudku i ~o TUR Park Ludowy: Plomiefl - KMSS, bo
dze muszej nie ujrzymy Bednarka, który bę- Pou.aniu, gdzie udział wezmą już inni zawod- is~o DKS: Tramwajarze - Włóknian Zgierz, 
dąc jedno-<:ześnie zaipaśnikiem, nie bardzo nicy. W Łodzi zobaczymy między innymi Wi- bo16ko PKS II: L._ryw P~bianice - DKS Łódż, 
mógł pogodzić te d·wa l!lj)orty ze sob!l. W ko- kary:czyka, żymirskiego, Pierchałę, Smi!la z godz_. 17-ta: .boisk? Z,i~oczo~rych: TUR -
guciej wystąpi Matedci, w piól'kowej Jurek, Bydgoszczy. lódzkie kluby re,prezentowane Chojny - Uma Sk1em1-e-w1ce, bo16ko Zduńska 
w le•kk 'e j Grymin, w półśredniej Mazur, . w będą przez Krakowiaka I Koleczkll. vvy6 tąn i 'l WoJ:i.: TUR Zdu_ńs.ka Wola - Centralna Szko
średniej Trzęsowski, w pókięilkiej Markie- równ;eż repatrianci Wikliński i Chlebik, któ- la Oftc~ró'."'•. bo1s~o PKS - Klub Sp<irtoiwy 6 
wicz lub któryś z nowych zawo<lników, wre.sz ny uchodzą za jednych z faworytów niedziel- ze Zdunskiej Woli. 
Cii! w ciężkiej JMkuła, nowy mistrz PoJski tej nych wyścigów. Jak z tego wynika, impreza Zawody o mistrzostwo klasy C: godz. 11..ita 
k-a~t_e_g_o_ri_i. ________________ n_a_t_0_n_e_ż~u-il~o-w_y~m~~H:p~o~w~~~d;a~61~·ę~c:ie:k:a~w~l:e~. boisko Z~w h~~~wy Zryw-HuM~~ 
__ boisko Podgórze: Konfekcyjny - Ogni&ko, bo 

13 f 14 Zarząd sekcji boksers.kJej Zrywu wzywa 
GDYNTA - ,.Mściwy JMtrząb'', godz. 16, 18, wszystkich zawodników wyw.acr.onych na dzi 

Uwaga, p~ęśc•arze ,,trywu'• Uwaga aotomob~lis' c·•. isko og.nisko: Włókniairz - Metalowiec, bo· 
isko Arko: Anko - Ka.rpa•ty, boi6ko Tęcza: c· ekawa imprr Z1 A. p. Skóra - Zryw Nowe Złotno, bO>i&ko Zduńska 

18,30, 21; w niedz. 14,30. siejszy mecz i „Korabem" w Pio•tnkowie, do 
HF.L - ,.Zielona Dolina", godz. 16, 18,30, 21; stawie-n.nictwa na Placu Reymonta o crodzi-

W dniu 6-go maja 1948 r. na ulicach Łodzi 
odbędzie 6ię bardzo cie.kawa I celowa Impre
za organizowana prz.ez Automobilklub Pol~ki 

Oddział Łód.zikl. 

w niedz. 13,30. nie 8-ej rano. 

MUZA - „Mr. Smith jedzie do Waszyngto- p łkarze wag·erscy 
nu'', godz. 17,30, 20: w niedz. 15. "I 
Poranek „Przygody Nasredina" - godz. 16. Imprez.a ta polegać będzie na przejechaniu 

POT,ONTA - „Ostatni etap", godz. 16, 18.30. zwycidafą Szwa~cart• przez 6amochód jaJc największej tra6y, pmy 
21; w nledz. 13,30. • - 1 BUDAPESZT. (obsł. wł.) zużyciu jak najmniejszej ilości benzyny. 

PRZEDWIOSNIE - „Na tropie zbrodnl'' (.. W Budapeszci~ rozegrane zo- Udział brać mogą 611!nochody osobowe 1 
godz. 17. 19, 21; w niedz. 15. -~ ~~ało międzypanstw~we 6potka- cięzarowe wszelkich kategorii. 

ROBOTNTK - „Guwernantka'', godz. 16 ~ ' nie p1łkarsk1e między repre- . . 
. ·entacją Węgier i Szwajcarii. Informaqe I zapisy w lokalu klubu przy 

18·30• 21 ; w niedz. 15· 
18 30 

I \1ecz zakończy>!: się zdecydo- ul. K.ilińs·ki·ego 61, w godzinach od 18-tej do 
RO!lgA - „U progu tajemnicy", 16,30, 20 el 272 ' ' •• •~ -- -. • wanym zwycięs1twem goSi)oda-J -tej, t · -81. 

20.30: w niedz. 14,30. rzy w stosUJnku 7:4 [5:3). ----
REKORD - „Pani Miniver", godz. 15,30, 18, 

2.0 30: w iiiedz. 13. 
STYLOWY - „Mali dt>łt>ktvwl", eodz. 16,15. 

l!l.15. 20,15: w nie(fa. 14.15. 
Pnr;:inek „Czapajew", godz. 14,15. 

SwrT - „Niebo czy pi0kło", godz. 16,30, 18,30. 
20 .30; w niedz. 14.30. 

TĘCZA - „Mali detektywi", godL 17, 19, 21: 
w niedz. 15. 
Poranek „Nauczycielka wiejska", godz. 13. 

TATRY - „Dwulicowa kobieta'', godz. 17, 
19. 21; w niedz. 15. 

WISŁA - „Moje Uniwersytety'', godz. 16, 
18,30, 21; W niPdZ 13,30. 
Fnr<>nek o godz. 13. 

Wł .ÓKNTAFZ - , .Wśród ludzi", godz. 17, 
13. 21: w niedz. 15. 

WOLNO~t - .. Ostatni etap'", ~odz 15,30, 18. 
20 :'(O w niedz. l 3. 

ZACHĘTA - „Bitwa o !':7.\•ny", godz. 16,30. 

I )>SPORT<< I 
I przyn~s~ naj~a~dziej aktualne wiadomości I 

z kra1u 1 ze sw1ata 391sk 

Program radiowy na dziś 

Wola: Metalowiec - Papiernia, godz. 17~ta: 
boisko TUR Park Ludowy: Skira - Łodziank>a, 
boisko Podgórze: Podgórze - Jutrzenka, bo
isko Zryw Park Ludowy: Zryw Koziny - Vie· 
toria, boiS<ko Arko: Pocztowiec - Czółenko, 
boisko Tęcza: Energia - Orzeł, boisko Ognl-
5ko: Błysk - Marysin, boisko Zelów: Zelów 
- Łaskowiak, boiS<ko ZZK Koluszki: ZZK II
HKS Skierniewice, boisko Brzeziny: Zryw 
Brzeziny - Unia II, boisiko S1d.emiewice: TU.R 
- ZZK Rogów. 

Ja<szcze nie tak dawno tyczkarze z trudem 
przec ho<lzili wysokość 4 metrów. Dzisiaj wy· 
6orkość tę prze.::hodzi wielu tycz.kany, a mię
dzy mnymi i Duńczyk Ivor Vind. 

1 R :rn. 20.30: w niech. 14 .::10 
Pornnek „Gcal". !;(ndz. 14,30. 
20; w niedz. 14,30. 

7.05 „Zegarynka muzyczna". 8.00 Dziennik . , wygłosi Dyr. Okr. P. R. A Smlejan. 12.04 Po. 
8.20 Program dnia. 8.30 Muzyka popularna . ranek symfoniczny, W przerwie - Radio-
9.00 fŁ} Transmisja Nabożeństwa z Kościoła kron ika. 13.30 Audycia literacka. 13.40 „N!e
Garnizonowego w Łodzi. Kazan:e wygłosi Ks dz!ela dla wsi". 14.24 .. Ile mamy lat" - za
Płk . Wł. f„awry:riov.ricz. 10.00 „Toruń w prze- qadka ra.diowa. 14.35 Przegl;id naiciek. aud . 
kroju''. 11 .00 fŁ) Proqram :ria dziś . 11.05 (Ł\ przy~z łt>qo tyqndnla. 14 40 .:Milo~tki uh1ńsk ie'' 
„Na widowni tygodnia". 11.15 (f„) „PiPśni - wodPwil.1.540 Mu„yk11, 1.545 „Uro-::zystośc!J 

p!erw~zoma j owt>'' .!płyty). 11.30 (ŁJ Rozmowa w Książu". 15.5.'i Knncerł m11zyki polskiej . Dz"1s"1e1"sza 
z rad10słuchaczam1. t 1_.40 (Ł} Muzyka ludowa 16.40 A urlycja dla dzieci. 17.00 .. Zagadnienie 
z płyt. t 1.50 {Ł) Wiadomości dla R-węzłów matek sarriotnycb". 17.05 „Podwieczorek przy 

niedziela Jigowa 
mikrofonie". 18.20 „vVleczór autorski Leopol- .'&.~ • Dzisiaj rozegrane zostaną dail· 

O B R A D .y p s s da Staffa". 19.20 „Wielkanoc I wiosna". 19.40; :~c . sze mecze ligowe w piłce noi· 
fŁ} Utwory fortepianowe. 20.00 Dziennik 20.50 I '>.'. ' nej. Grać będą następujące drc: 
(Ł) Wiadomości sportowe lokalne. 20.58 (Łl I .~ , r; żyny: (gospo<lauze wymie.nien:" 

Dz'ś nastą11i rowo'an·e wł::dz 
W dniu dzi s'ejsz~·m w sali TUR-u w He· 

lt>now;e rozpoczyna>ą swe obrady rwłnamoc
nic:v Pownechnej Spółc1 ~ ' '"ni Spożywców w 
Lodzi. Na porządku obrad poza •.. ,rawozda
niami ustf'nujących wł <> rlz spółdzielni za 
okrr~ :'( - ldni nm<rnd anp be-'! <> ~prawy połą

n r n ;:i PSS-u 7. F>ibrycznq Snr'lf'7.i"'1nia Spo
;;,•wcćiw w ""'17.i ze r:„ółrl7.ir1ri'::i .. Przy
szłość" w f.nc17i. ze Spółclz i rlnią Spożywców 

„Naprzód" w żabier1cu, ze Spółdzielnią Spo-

żywców w Rudzie Pabian'~kiej. oraz ze Spół
dzielnią „Samopomoc Chłopska" w Łodz.i 
Ponadto Walne Zgrr>m'ldzenie Pełnomocników 
ureguluje sprawę podziału nadwyżek I po
dejmie wnioski w sprawie ud21iału członków 
orzedwnjennyC'h. o~"7. o7n::iczy n:ij\l\':vŻS?ą ~u
rnę zobowi::>?.::1ń . Uchw•'"„" 7."•!::iną 7.mi:i
ny sta tutow". 7.o~t<>n::i też n~7"'nrnw::irlzonr 

wybory do Rady Nadzorczej Spółdiielni. - \ 

Omówienie programu lok. na Jutro. 21.00: na pierw5zym miej6ru): w Cho· 
.. Z życi11 Związkn Radzieckiego". 21.30 „Na rzoiwie Ruch - ZZK (Poznań), 
muzycznej fali". 22.00 Mmyka tane~zna. 22.45 w Łodzi ŁKS - AKS (Chorzów), 
Wiadomości sportowe. 23.00 0<;tatnie wiado- w Rybniku Rymer - Cracovia, w Tarnowie 
mości. 23.30 Muzyka tanpc•zna. 24.00 (Łl Kon- Tarnovia - Legia (Warszawa), w Poznaniu 
cert życzeń. 0.40 (Ł) Zakończenie audycji Warta - Garbarnia (Kraków), w Warszawie 

Hymn. Polonia - Widzew (Łódź). 

,,Stań do walki z analfabetyzmem" 
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